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„P rzeg ląd  P oznański44
w ychodzi w każd ą  S o b o t  ę. 

R edakcja: Poznań , św. M arcin  22 II p. 
Adm inistracya: P ie k a ry  nr. 6. 

R ękopisów  drobnych nie zwracamy.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w Poznaniu 4 ,0 0  mrk. P rzy jm uje  A d m in is tracy a : P ie k a ry  6. 
w Niemczech i Austryi 5 ,0 0  mrk. (3 złr.), w innych k ra jach  europej­
sk ich  i  w A m eryce 5 ,5 0  mk. — P ren u m era tę  przyjm ują Administracya, 

księgarnie i urzędy pocztowe w Niemczech i Austryi 
pod lit .  II . t. 00 . a.

OGŁOSZENIA:
20 fenigów od w iersza petytow ego.

Pojedynczy numer:
w P o zn an iu  40 fen. — pod opaską 45 fen

T r e ś ć :
P r ,  z y c z y n e k  d o  c h a r a k t e r y s t y k i  d e m o ­

k r a c j i  s o e y a l n e j  w N i e m c z e c h .
P o l i t y k a :  P rz e g lą d  p rasy  polskiej p. ski.
. L i t e r a t u r a  i s z t u k a :  Sz tuka  w P ozn an iu  p.

W . , S k ib ińsk iego . — D ochody artystów  i  ceny 
dz ie ł sz tuk i. (Dokończenie) p. A . A ustena .

Z y c i e  s p o ł e c z n e :  Sylw etki szląskie. I I I .  J a n
K a ro l M aćkow ski p. .j. D. — S tu d en tk i w Szwaj- 
c a ry i p. W . ‘L eitg eb ra .

Z e s t r a d y  i s c e n y :  D zień  w R edakcyi. p. Z.
P rzybylsk iego . — Pokój do w ynajęcia p. P o p ła ­
wskiego i G olańskiego. — Zbójcy. — O cenił 
W . R.

i F e l j e t o n :  N a  wyłom ie p. Sullę.
K r o n i k a  l i t e r a c k a .
K  r  o n i k a  p o w s z e c h n a .

‘O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
O d c i n e k :  Sen a rty s ty  p. H . Ceysingerównę. —

W  św ia t przez K . R ojana , (C iąg dalszy).

Czas odnowić p rzedp łatę!
P rzed p ła ta  kw arta lna  wynosi: 

N a  wszystkich pocztach cesar­
s tw a niem ieckiego i A ustry i 

5  m i ' .  (3 złr.) 
W  mieście Poznaniu , w eks- 

pedycyi naszej wraz z odnosze­
niem  do dom u

4 mr.
W e wszystkich inn ych  kra­

ja c h  z przesyłką opaskow ą

5,50 mr.
„Przegląd Pozn.“ zapisany je s t  

w księgach pocztowych N iem iec  
i A ustry i pod lit. II. t. 9 0  a.

P r z y c z y n e k

io  charakterystyki demokracji
w Niem czech.

Po sm utnych dośw iadczeniach 1870 r. 
F rancuzi nauczyli się cenić zasadę, że trz e b a  
w roga poznać dokładnie, chcąc go zwyciężyć. 
Poczęto bliżej p rzypatryw ać się w schodnim  
sąsiadom , studyować ich urządzenia, ich k ra j 
i ludzi, ich wojsko, sądow nictw o i stosunk i 
p a rty jn e . W  osta tn ich  m ianow icie la tach  
ukazała się w ielka obfitość broszur, dzieł i

artykułów , pośw ięconych państw u niem iec­
kiem u, a n iek tó re  z tych publikacyi odzna­
czają się is to tn ie  w ielkim  zmysłem spostrze­
gawczym i obszernym  m ateryałem  infor­
m acyjnym .

W najśw ieższym  czasie po jaw ił się 
w berlińsk iem  czasopiśm ie „N ation" artyku ł 
J  a n a B o u r d e a  u o niem ieckiej demo- 
k racyi soeyalnej, zasługujący z w ielu w zglę­
dów na bliższą uw agę. U jęty  w feljeto- 
nowe ram y „L istu  do re d a k to ra "  zaw iera 
on nie mało in teresu jących  spostrzeżeń, a 
zaciekaw ić musi już, przez w zgląd na  sa­
mego autora, kroczącego na czele tych p u ­
blicystów  francuzkich, k tó rzy  la t w iele s tra ­
wili nad badaniem  społeczno - politycznych 
stosunków  państw a niem ieckiego. P an  B o u r-  
d e a u  p rzy p a try w ał się p ilnie socyalizm owi 
niem ieckiem u, a pow róciw szy z w rocław ­
skiego wiecu, zakom unikow ał spostrzeżenia  
sw oje redak to row i „N ation 41 w liście n as tę ­
puj ącyni:

„Życzyłeś sobie, Szanowny P an ie , abym 
się podzielił z to b ą  w rażeniam i z w rocław ­
skiego w iecu soeyalnej dem okracyi. P o sia ­
dam  znacznie mniej kwalifikacyi od Pana, 
by sąd w ydaw ać o socyalistycznym  ruchu  
w N iem czech i nie roszczę sobie bynajm niej 
p re tensy i, bym m ógł P ana inform ow ać w ta ­
kiej kw estyi, k tó rą  znasz dokładniej ode­
m nie. Cudzoziem iec jed n ak  pojm uje n ieraz 
ja śn ie j znam ienna szczegóły, porów nując 
fak ta  obserw ow ane z położeniem  rzeczy 
we w łasnej ojczyźnie?

Jak iż  to  obszar zajęły podczas la t o sta ­
tn ich  kw estye społeczne w polityce? T ak  
w Niem czech ja k  we F rancy i w ysunęły się 
one na p ierw szy p lan ; rozp raw ia ją  o nich 
w salonach, w un iw ersy te tach , w tea trach , 
w gaw ędach k o b ie t z m łodymi ludźm i, po­
dobnie ja k  w ubiegłem  stu leciu  cieszyły się  
re fo rm ato rsk ie  idee szczególną .sy inpatyą 
tej w łaśnie klasy ludności, k tó ra  p ierw sza 
paść m iała ofiarą tych idei. W idziałem  
w B erlinie „Don C arlosa" i „T kaczy". Dwa 
te  utw ory u jaw niły mi w yraźnie k o n tras t 
między oświeconym  despotyzm em  m arkiza 
Pozy ,;przyśw iecającym  jak o  ideał ubiegłem u 
stuleciu, a so c ja ln ą  dem o k rac ją  K aro la  
Marksa',, k tó ra  dziś modą. się s ta ła .

K to  nie uw zględni żywego środow iska, 
z k tó rego  w yrósł socyalizm, ten  źle go po j­
m uje. S oc ja listyczne  teo rye  wypłynęły 
w znacznej m ierze z uczuć, a uczucia z w ra ­
żeń przeżytych . Łatw iej było dla szlach­
cica przeszłego w ieku żyć w ideowym 
zakresie burżuazyi, niż dla bourgeois naszego 
w ieku zrozumieć, co m yślą robotnicy, gdyż 
między nim i a jeg o  poglądam i nie tylko 
is tn ie je  różnica stopnia, lecz k o n tra s t na tu ­
ralny . Społeczeństw o obserw ow ane z góry 
na  dół lub z dołu do góry w ygląda zupeł­

nie inaczej niż się w ydaje in te ligen tnym  
stanom  średnim , żyjącym w wygodnych w a­
runkach  życiowych. W  tak ich  okoliczno­
ściach z rozm aitych m etod poznania k las 
niższych je s t  inojem zdaniem  ta  najlepszą, 
k tó rą  obra ł wrasz p as to r  Gohre, żyjąc trzy  
m iesiące w śród robotn ików  fabrycznych. Mo­
żna pow ątpiew ać, czy czas ten  w ystarcza 
dla eksperym entu  jeg o . P rzy p a try w ał on 
się jed n ak  nagim  faktom , a wddok w arsz ta tu , 
s tre jku , kongresu  poucza lepiej o kw estyach  
socjalistycznych  niż uczona rozpraw a. D o­
dam tu, że socja liśc i, zyskują przy osobis- 
tem  poznaniu. Nie m ożna w praw dzie bez­
w zględnie czuć dla nich sym patyi, ale n ie 
m ożna rówrnież tego zapoznać, że coś in­
nego —- niż m asa ciem nych egzystencyi 
—  sto i p rzed  nam i. P osiadają  oni zalety 
i wady resz ty  ludzkości i z małym w aryan- 
tem  mogą razem  z Shylockiem  pow tórzyć: 
„Czyż so c ja lis ta  nie m a rąk, nie ma zmy­
słów, nie. ma upodobań, nie ma nam iętno­
ści? A jeże li nas gnębicie, czyż m ścić się 
nie m am y?" Nasz in te re s  po lega na tem, 
by ich poznać, — nie, by ich wyśmiewać.

Już  w pierw szym  dniu mego przybycia 
do W rocław ia poznałem  socyalistyczną soli­
darność. Opuściłem h o te l„P o d  złotą, gęsią", 
by poszukać dorożki. Dosyć ubogo ubrany  
człowiek, k tó ry  słyszał, ja k  py ta łem  o m ie­
szkanie jednego  z w rocław skich socyalistów , 
zbliża się szybko do mnie i m ówi: „P an  
szuka tow arzysza X . i może sam je s te ś  to ­
warzyszem . N ie w ydaw aj P an  dw ie m arki 
na dorożkę, ja  Cię zaprow adzę do tra m ­
w aju ." D otrzym ał p rzyrzeczenia i polecił mnie 
nad to  konduktorow i. Po drodze pow iedział 
mi, że je s t  pom ocnikiem  księgarsk im . W dzień 
kongresu, w-- n iedzielę, spotkałem  go w p ię ­
knym  pale tocie  na jedw ab iu  i w śród innych 
okoliczności byłbym  n ie w ą tp liw ie  tego „p ier­
wszego chrześcijan ina" uw ażał za e legan­
ckiego bourgeois.

W asi socyaliści w yg lądają  dziw nie z m ie­
szczańska. Moja p ierw sza  myśl, gdy w stą ­
piłem  na salę kongresu, była: Czy n ie  są 
to  bourgeois? Później dow iedziałem  się, że 
w r. 1889, na kongresie  w Paryżu  ta k  za­
dziwiły naszych paryzkich  robotn ików  m ie­
szczańskie formy n iem ieckich  soćyalistów , 
że początkow o w ahali się uw ażać ich za 
braci, i dopiero w tedy, gdy dzięki usiłow a­
niom tłom aczów, p rzekonali się, że każdy 
na  w skroś rozum ie techn ikę  swego rzem io­
sła, że zatem  np. ci, k tó rzy  p rzedstaw ili się 
za kapeluszników, um ieli pow iedzieć ja k  się 
rob i kapelusz, — dopiero  w tedy, pow tarzam , 
szli ram ię w ram ie do knajpy.

I  w W rocław iu w ydarzyło się k ilka 
w esołych nieporozum ień. Spostrzeg łem  j a ­
kiegoś m łodego d e lega ta , k tó rego  ub iór by ł 
bardzo zaniedbany. N osił koszulę flanelową;
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bez kraw aty , ty lko  sznurkam i zw iązaną; ku 
m ojem u zdziw ieniu dow iedziałem  się, ż e je s t  
on jednym  z najznaczniejszych k ap ita lis tów  
kongresu , zięciem bogatego b an k ie ra  i p ro ­
fesora przy uniw ersy tecie . Inny  m łodzień­
czy delegat, zapięty  aż pod szyję, z złotem i 
okularam i, o łagodnych  i skrom nych m anie­
rach  w yw arł na m nie w rażenie  kandydata  
teo logii. Gdy socyaliści pow rócili z mogiły 
L asśa lle ’a, na k tó re j w ieńce złożyli, mówi­
łem  z nim  o tem , w ja k  wysokim stopniu  
te n  tw órca  socyalnej dem okracyi był h u ­
lak ą  i kom edyantem . „To p raw da —  od­
pow iedział mi —  ale mamy też innych lu ­
dzi w stronn ic tw ie" I  w ym ienił mi nazw i­
sko jednego  z posłów  socyalistycznych, k tó ry  
c ie rp ia ł na suchoty i w pośw ięceniu dla 
spraw y ludu znalazł g rób  przedw czesny. 
„Nie je s tż e  to  p ięknem ?" dodał. Innnego 
dnia rozm aw iałem  z małym rudobrodym  
kraw cem ; przechodził ja k iś  „pan doktor", 
d e leg a t kongresow y i w tedy to  widziałem, ja k  
nizkim  ukłonem  w ita ł k raw iec  kolegę swo­
jeg o ; oprócz tego  opow iadał mi w iele o 
L iebknechcie, o jeg o  życiu skrom nem  i m a­
łych potrzebach, a słow a jeg o  przekonały  
mnie o nim bie, którym  te n  s ta ry  wódz w 
stronn ic tw ie  swojem je s t  otoczonym. Inny  so- 
cyalista  w idział się zniewolonym  pokazać mi 
sw oje ręce  grube i odcisków  pełne, by 
m nie przekonać, że je s t  robotn ik iem  ok rę­
tow ym . Z apew niał on mnie, że p rzeczy ta ł 
M arka „K ap ita ł"  od deski do deski i w ie­
rzyłem  mu na słowo. Mówił też, że gdyby 
rew olucya na nowo w ybuchła, to  robotn icy  
nie w yciągaliby znowu kasztanów  z ognia 
dla panów  bourgeois. N ie spotkałem  w śród 
delegatów  robotniczych żadnego p raw dzi­
w ego fanatyka. S tronnictw o sk łada  się w i­
docznie z lepszych robotników  i postano ­
wiło nie ręce, ale głow y rew olucyonizow ać, 
n a tom iast p ro le ta ry a t u liczny trzym ać ja k  
na jda le j od siebie.

Swój sztab  generalny  rek ru tu je  n ie­
m iecki socyalizm  ■— o ile  się zdaje — 
z w szystk ich  k las społeczeństw a: z kó ł uni-

K . ( B e - y ń n y e z .

Sen artysty.
—  Słuchaj, p rze s tań  ty  ju ż  raz  rzępolić. 

Co za człow iek! Od godziny w ygryw a ci 
tę  ja k ą ś  dziadow ską sonatę.

—  Spytajcie go, na  jak im  odpuście on 
się tego  nauczył!

— M istrzu przez szacunek dla twojej 
przyszłej sław y!

—  Przez szacunek dla sztuki!
—  D ajcie mu pić, już  go znam ...
—  Tak, ta k . D ajcie mu pić. Nic na 

tę  artystyczną  n a tu rę  nie w pływ a ta k  k o ­
jąco  ja k  trunek .

Obskoczyli mnie dokoła z kieliszkam i 
w rękach , i przem ocą oderw ali od fo rte ­
pianu. Mam zwyczaj nie oponow ać nigdy 
ta k  energicznie się w yrażającej w oli wię­
kszości. B ra łem  więc po kolei z rą k  k a ­
żdego z nich w yciągnięty  ku mnie kieliszek, 
i spełniałem  do dna. A gdy ten  ak t poko­
ry i uległości z mej strony  dokonany zo­
sta ł, w eseli moi tow arzysze ujęli m nie pod  
ręce  i poprow adzili do stołu, przy k tórym  
uroczystem i obrzędam i, w ściśle zam knietem  
kole święcić m ieliśm y dw udziestop ią tą  ro ­
cznicę m ojego przy jśc ia  na św iat. W sym­
bolice obrzędu n ajw ażn ie jszą  ro lę  g rały , ro ­
zum ie się, kieliszki i bu telk i —  puchary  i 
am fory — ja k  w yrażał się je d e n  z obecnych, 
choru jący  z resz tą  na  m anią p isa rską .

—  Bierz puchar, p rzy jacielu ! —  m ówił 
do m nie. —  Spełnim y gó za tw oją pomyśl-

w ersytećkich, z kupieckiego obyw atelstw a, 
z ary sto k racy i i i. d. U derzy ły  mnie w śród 
członków  kongresu  trzy  w arstw y, różniące 
się znacznie m iędzy sobą w sposobie życia. 
N iek tó rzy  uczęszczali do najlepszych r e ­
s tau racy i i hotelów  w m ieście; widziałem  
k ilku  siedzących w ieczorem  przy szam pa­
nie z lodu; je d e n  skarży ł się nazaju trz  
na „K atzen jam m er". S potkałem  też  po 
debac ie  ag rarne j jednego  ze zwyciężo­
nych, szukającego zapom nienia kłopotów  
w uczcie w esołej. Z apew niał m nie n ad e r 
żywo, że w roku  przyszłym  odw et swój 
znajdzie w Gocie. Był to akadem ik, ja k  
wielu innych uczestników  kongresu, m ło­
dzieniec, zachow ujący zw yczaje studenckiego  
życia. W szyscy ci „panowie doktorzy" byli 
dla m nie bardzo uprzejm i mimo moich „he­
rezjo" i gaw ędziliśm y n ieraz  przy śn iadaniu  
w najlepszych  hum orach. W ię k sz o ść k o n -  
gresow iczów  natom iast żyła w ięcej z m ie­
szczańska. N ajubożsi kon ten tow ali się obia­
dem  w gospodzie, kosztującym  nie w ięcej ja k  
50 fenygów, a zapraw ionym  żarcikam i z ke l­
nerką.

W końcu, nie paląc, częstow ali _ się 
p rym ką. Bynajm niej nie m ówię o tem wszy­
stk iem  z iron ią, raczej z zadow oleniem  spo­
strzegam , że socyaliści nie są pury tanam i 
oddanym i ponurej askezie . Pożądają  tylko 
odpow iedniego udziału  w rozkoszach tego  
św ia ta ; obecnych stosunków  społecznych nie 
chcą p rzew racać na nice, p ragnę liby  je  ty l­
ko w edług swojej m iary  przykroić.

Przed wyjazdom do W rocław ia byłem 
na kongresie  socyalistycznym  w L im  o g es , 
złożonym w yłącznie z robotników . Ci ftari- 
cuzcy socyaliści ta k  się upili fanatyzm em  ró ­
wności, że dw a razy dziennie zm ieniali p rze­
w odniczącego, oczywiście z obawy, żeby j e ­
dnostka  nie uzyskała za w iele wpływu, albo 
w opinii publicznej nie n ab ra ła  n ad to  roz­
głosu. Nie pewiem , żeby kongres w L irn o - 
g e s  na tej procedurze zyskał.

W e W rocław iu na to tu iast zdumiony by­
łem , z ja k ą  pow agą p. .Singer, s ta ły  prezy-

ność. Obyś g ra ł zawsze, ty lko  nie w tedy, 
k iedy  przy jaciele  chcą pić z tobą.

H ałaśliw e to asty  sypnęły się je d e n  po 
drugim .

—  Czy n ie  m ógłbyś powiedzieć mi, czyj 
by ł te n  potw orny płód natchnien ia , ta  okro ­
pność muzyczna, k tó rą  to rtu ro w a łe ś  mnie 
p rzez godzinę?

—  Czyj? To było m oje.
—  A ha! K oledzy złóżmy mu naszą 

zbiorow ą kondolencyą.
—  Daj mi pokój, co ty  się na tem  

znasz!
-— J a  się n ie  znam, ale inni pow iedzą 

ci to  samo. P y ta j.
—  Nie przypom inajcie mu lepiej. P a trz ­

cie, ja k ie  ma oczy zam glone, ja k  zwykle, 
gdy go m uzyka opęta . Gotów znowu za­
cząć grać.

—  Ciebie jednego  pytam , czy i tob ie  
ten  kaw ałek  się n ie  podoba.

—  A przyznam  ci się, że nie słuchałem , 
W ładek  ty le  p ló tł tym czasem . Z tego j e ­
dnak, co mi dolatyw ało do irszu, zdaje mi 
się, że to dziw actw o jak ieś, coś dzikiego. 
Gdzieś to  pochw ycił?

-— W idzisz, to  było w B retanii...
—  B re tan ii! —  oz w ał się cały chór. — 

Dosyć! Nie chcemy słyszeć nic więcej. 
Zdrow ie twoje!

I  znowu zahuczały toasty , podniosły się 
śmiechy, okrzyki, w rzaw a.

—  W idzisz, nie w schłuchałoś się do­
brze —  usiłow ałem  tym czasem  przekonać 
jedynego  w tow arzystw ie znawcę. — Opo­
wiem  ci ja k  to pow stało. N ad  morzem...

—  Daj pokój. Lepiej trąćm y puchary.
—  A le posłuchaj, p rzecież ty  p o e tą  j e ­

steś podobno —  mówiłem błagalnym  gło-

d en t kongresów  socyalno-dem okratycznych 
k ierow ał obradam i.

Jed en  z tow arzyszów  publicznie tam  uty­
skiw ał, że m ilionerów  z p a rty i socyalisty- 
ęznej o tacza się za w ielkim  nim bem ; ale 
sk a rg a  jeg o  p rzeb rzm iała  bez echa.

T on przem ów ień był bardzo um iarko­
w anym ; ty lko  w sprzeczce m iędzy B eblem  
a Schipplem  p ad ł n iep a rlam en tarn y  w yraz 
„sza rla tan e ry a" . Mniej oględnie w yrażały 
się - kob ie ty-delegatk i na w rocław skim  kon­
g resie . Je d n a  z nich rozw ijała  ultra-rew o- 
lucyjne teorye z krzyczącem  gadulstw em , 
inna  była pow ściągliw szą, lecz mimo to n ie ­
zwykle gw ałtow ną. Słuchacze ich w yw oda­
m i w ięcej się baw ili, niż w zruszali. Je d e n  
z najw ybitniejszych członków p a ity i wobec 
mnie z żalem  oświadczył, że inaczej p rzed ­
staw ia ł sobie em ancypacje  k o b ie t; „lepiej, 
żeby kob iety  w cale niem ów iły"; nie mile też 
dotknęło, że dwie kob iety  na koug iesie  no­
siły k ró tk ie  włosy. Mówcy w yrażali się 
w ogóle p rosto  i jasno , nie używ ając re to ry ­
cznych frazesów . B ebel w ykładał na pu- 
b licznem  zebraniu  teo rye  M arxa o ew olucji 
ekonom icznej, k tó ra  niechybnie prow adzi do 
kolek tyw istycznego  porządku społecznego. 
K ró tko  przed tem  słyszałem  we F rancy i 
francuskiego B ebla, deputow anego Jau res , 
m ów iącego na podobny tem at, bo katechizm  
socyałistyczny je s t  w szędzie jed n ak i. B ó­
żnica po legała  na tem, że Jau re s  mówił w 
pięknych obrazach, a B ebel p rzy taczał cyfry, 
s tw ierdzające  pom nażanie maszyn, ciągły 
w zrost p ro le ta ry a tu  itd . Oczywiście p ro ro ­
c tw a co do przyszłego ukształtow ania  się 
św iata, w ydały mi. się rów nie złudne na fun­
dam encie sta tystyk i, ja k  na fundam encie re ­
toryki.

S praw a agrarna, tak  obszernie t ra k to ­
w ana na  kongresie  w rocław skim , w równym 
stopniu  zajm uję kongresy  francuskie. Cho­
dzi o to, żeby po osiągniętych już  sukcesach 
we w ielkich m iastach, zdobyć ludność w iej­
ską. Ale teorye kolektyw istyczne, k tó re  zu­
pełnie p rzy sta ły  do pojęć robotn ików  ' wiel-

sem, bo spełniane je d e n  za d ruaim  puchary  
n as tro iły  m nie dziwnie na  m iękki, m elan­
cholijny to n  — pow inieneś to  zrozumieć, 
odczuć...

—  Pij b rac ie ! — odpow iedział mi na 
to  —  P ij i n ie mów nic. Muzykus każdy 
źle robi, ja k  zaczyna mówić.

Ha, więc piłem, a raczej piliśm y. A m ­
fory w ypróżniały się je d n a  za drugą. P o e ta  
naśz w pad ł w liryzm , i cału jąc  nas w szys­
tk ich  zapew niał ze łzam i, że co do niego, 
on nie m a najm niejszego ta len tu , że za to 
ja  je s te m  duszą w ielką, tw órczą, a r ty s ty ­
czną, ja k  tego dowodzi ten  prześliczny u ry ­
wek, grany  przezem nie przed  chwilą.

—  K lękam  przed tobą  mówił, usi­
łu jąc  napróżno  zam ienić słowo w czyn.

W szystkim  nam  potężnie  szum iało w g ło ­
wach K toś zanucił je d n ą  ze znanych po­
w szechnie piosenek. Pochw ycili j ą  inni, i 
zerw ała  się burza m łodzieńczych głosów, sil­
na, n ieokiełznana.

Je d n ą  po drugiej, przypom inano sobie 
najrozm aitsze m elodye, śpiew  p ły n ą ł 'i  w ci­
szy nocnej rozchodził się daleko. Mnie ty l­
ko między śpiew ającom i nie było. Mnie 
w uszach szum iała jeszcze wciąż tam ta, 
w zgardzona, obca, sio roca piosenka. T aka 
była  dzika, tak a  sm utna —  i z tak iej ja k  
m i się w ydaw ało n iezm iernej dali czasów  
szła ku mnie.

Pow oli słab ły  głosy i m ilk ł śpiew. 
W reszcie  rozeszli się wszyscy. P ozostały  
po nich  ty lko ja k b y  echa p o p lą tanych  słów, 
śmiechów, okrzyków . Byłem znów sam, sam  
z m oją pieśnią.

U słyszałem  j ą  p ierw szy  raz w B retan ii, 
w B re tan ii m gliste j, m elancholijnej, cichej. 
Codzień p rzed  w ieczorem  w ychodziłem  nad
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kiego przem ysłu, nie trafia ją  do przekonania 
chłopów ; w rzeczy sam ej poglądy chłopów 
stanow ią raczej k o n tra s t. F rancuscy  M arksiści 

■ uniknęli tych trudności, uk ładając  d w a  
program y, je d e n  dla m iast, drugi d la  wsi. 
Będąc przeciw nikam i własności pryw atnej, 
aposto łu ją  po w siach różnicę m iędzy w ielką 
a m ałą w łasnością; ten  b rak  logiki słusznie 
w ytyka im E ngels.

N iem cy postępu ją  su m ien n ie j: k iedy
obradow ano we W rocław iu nad program em  
agrarnym , staw ili M arksiści pytanie, czy p ro ­
gram  ag rarny  zgadza się we w szystkich pun­
k tach  z ew angelią „K apita łu" i kom unisty­
cznego m anifestu. 1 zw ycięstw o zostało przy  
nich. „Nie chcemy —  m ówili oni —  po­
wstrzym yw ać ewolueyi, w iodącej d robną w ła­
sność do ru iny11. J a k  czystej krw i M anche- 
sterczycy głosili po litykę laisst-rfairyzm u!

Na tego rodzaju  kongresach  plączą się 
oczywiście n ie raz  kw estye zasadnicze z kwe- 
styam i osób. I  nie może być inaczej, bo 
abstrakcy jne  idee m ają swoich ryw alizu ją­
cych nie pozbaw ionych egoizmu p rzedstaw i­
cieli. M e uw zględniając tego, trudno  było­
by n ieraz  zrozum ieć głosow ania pew ne. D la 
czego um iarkow any socyalista  X . głosow ał 
zgodnie z najczerw ieńszym i? „Bo głosuje 
zawsze przeciw  tow arzyszow i Y." —  odpo­
w iedziano mi. Inny  znowu, urażony dyk ta­
to rsk im  tonem  jednego  z przew odników , ta k  
do mnie mówił: „Mamy wiele szacunku d la 
niego, a le  musimy mu przecież pokazać, że 
posiadam y w łasne p rzekonan ia11. Zauważyłem, 
że we F ran cy i delegaci od swoich w ybor­
ców otrzym ują zwykle t. zw. „m andat impe- 
ra tif“. „My nie przyjęlibyśm y tak iego  m an­
d a tu 11 — odparł de lega t niem iecki.

Mimo tych znacznych różnic miedzy je d n o ­
stkam i tw orzy p a rty a  socyalno-dem okratyczna 
w N iem czech zw iązek o dyscyplinie żelaznej. 
W e F rancy i rozpadają  się socyaliścina rozm a­
ite  niezaw isłe odłamy, noszące nazw y swoich 
przew odników : b lankiści, bróussyści, ;ilema- 
niści, guesdyści. Każdy z tych odłam ów  
m a odrębną o rg an izac ję  i tak ty k ę , i walczy 
na sw oją ręk ą  z obecnym porządkiem  społe­

brzeg  m orza i pa trzy łem  ja k  fala jeg o  ro ­
zbija się o b iałe  przybrzeżne skały. Aż j e ­
dnego razu, gdym tak  s ta ł  pod tchnieniem  
w ichru m orskiego, w ydało mi się, że słyszę 
ja k ą ś  sm ętną dziw aczną melodyę. Zaczy­
nały ją  niby żałosnym  krzykiem  mewy, k tó ­
rych s tad a  skrzydlate  w irow ały  nad  ska­
łam i, potem  tym  mewom białym  porykiem  
fal, głuchym, głębokim  porykiem  odpow ia­
dało m orze, potem  nagle  w icher zaśpiew ał 
ja k ą ś  straszną, p rzeciąg łą  skargę, jak b y  j a ­
k ieś w ołanie o pom oc, k tó rem u fale oceanu 
odpow iedziały z da la : oto idziemy. I  po­
w tarzało  się to  k ilk a  razy. W icher wył, 
szam otał się, zrywał, a fala basowym tonem  
huczała groźna. Od czasu do czasu odzy­
w ał się żałosny płacz bialoskrzydlatyeh mew.
I  była w tem  w szystkiem  ja k a ś  m elodya 
ogrom na, dzika, uryw ana, tak a  żałosna, tak a  
ja k a ś  szczególna, jak ie j nie słyszałem  nigdy.

Od tego  w ieczora, spędzonego nad  b rze­
giem  m orza, chodziła za m ną ta  p ieśń  dzi­
w aczna dzień cały, dźw ięczała mi w uszach 
i p ro siła  się: weź m nie.

W ięc w ziąłem  ją .  J a k  inn i odłam ek 
skały lub kw iatek , ta k  ja  j ą  zabrałem  sobie 
na pam iątkę!

I le  razy potem  zagrałem  ją , przed 
oczami w staw ały  mi zaraz b ia łe  skały n ad ­
brzeżne i mewy skrzydlate , daleki p rzestw ó r 
oceanu i sm utne barw y jesiennego  w ieczoru 
B retan ii. Dziś po raz pierw szy pozw oliłem  
jej' zadźwięczeć przy ludziach, i ludzie ob­
rzucili j ą  urągow iskiem , słuchać n ie  chcieli. 
K to  ty  je s te ś  piosenko-sieroto? K ładę  ręce 
na  fo rtep ian ie , m ęlodya tw oja, m elodya 
mórz, wichrów jesiennych  i mew płynie mi 
z pod palców . Oto znowu ja k  w tedy  pła-

cznym. „Gdyby G uesdyści doszli do w ładzy11,
—  m ówił do mnie raz a lem an ista  pew ien,
—  „toby nas zaprow adzili na g ilo tynę11. In ­
nym razem  słyszałem  ja k  pew ien guesdysta  
nazyw ał alem anistów  pogard liw ie  „manue- 
lards11 (rękodzielnik), w p rzeciw ieństw ie do 
guesdystów , uw ażających siebie za „p racu ją­
cych g łow ą11. A le mimo tego rozłam u i m i­
mo swej stosunkow o m ałej liczby —  we 
F rancy i je s t  600,000, w N iem czech około 
1,800,000 w yborców  socyalistycznych, —  m a­
j ą  socyaliści francuzcy w skutek  w ielorakich  
stosunków  z radykałam i większy w pływ  po­
lityczny, i opanow ali na mocy ogólnego p ra ­
wa, g łosow ania zarządy  gm inne. W Niem ­
czech sk łada się socyalno-dem okratyczna 
p a rty a  z głów nie radykaln ie jszych  żywiołów 
m ieszczańskich i z robotników , i je s t  zbiorni­
kiem  w szelkich m alkontentów , k tó rych  li­
czba pow iększyłaby się. n iew ątp liw ie  z chw i­
lą, gdyby pow ażne niebezpieczeństw o z a g ra ­
żało polityczno-społecznym  swobodom . Wy 
tam  w Niem czech m acie p rze s ta rza łe  u rz ą ­
dzenia polityczne i w yrobiony zm ysł k ry ty ­
czny, lecz naród  niem iecki je s t  cierpliw szy 
od francuzkiego11.

Przegląd prasy polskiej.

K r a k o w s k a  m ł o d z i e ż  a k a d e ­
m i c k a .  P od  tak im  ty tu łem  ukazał się w 
„K uryerze Lw ow skim " arty k u ł następu jący :

„G dzie się p o dzia ła  nasza  m łodzież akadem i­
c k a ? 11 — oto py tan ie , k tó re  obecnie bardzo często 
słyszeć sie daje w K rakow ie. S taw iają  je  p rzede­
w szystkiem  ci, k tó rzy  p rzed  la ty  na  uniw ersy tet k ra ­
kow ski uczęszczali i  p am ię ta ją  św ietne czasy akade-

czem zanoszą się mewy, basowym tonem  od­
pow iada fala, w icher zrywa się i szumi 
p rzeciąg le... To już  nie ja  gram , to  przy­
roda. B re tan ia  g ra  sam a... w pow ietrzu  tak  
szaro, ta k  m glisto... a pieśń dźwięczy i dzi­
wnym wojowniczym rytm em  się łam ie... ja k  
tu  m glisto , ja k  dziw nie... w idm a ja k ie ś  
w sta ją  dokoła... to  p ieśń  ta  s ta ra  zam arły  
ja k iś  św iat w yw ołała z m ogiły. Co za po­
stac ie?  Tuż przedem ną, człow iek czy cień? 
Olbrzym -wojownik stoi, skórą  zw ierzęcą 
okryty, nagim  ram ieniem  o m aczugę d re ­
w nianą się oparł i słucha pieśni... oczy ża­
rem  mu płoną, p ierś się podnosi... po trząsa  
głową, k tó re j włos długi, płow y spada mu 
na ram iona... za nim cieniów podobnych 
w sta ją  zastępy... Co za p e rsp ek ty w ą daleka 
o tw iera  się p rzed  moim w zrokiem ... b łonia 
m głam i zasłane, a na nim  wojow ników  dzi­
k ich  grom ady, a za nim i kobiety  ich w d łu ­
gich b iałych osłonach niby mew m orskich 
stad a . P ie śń  ry tm  w ojenny p rzybiera , wo­
jow nicy  podnoszą m aczugi, ogień try sk a  im 
z oczu, p ieśń  przysp iesza tem po... Ruszyli 
pędem  i zniknęli w szarych m głach. T eraz 
ty lko m orze huczy z dala, k o b ie t b ia łe  po­
stacie  s łan ia ją  się po polu, i słychać długi, 
p rzeciąg ły  lam ent mew.

Cisza.... nic już nie dźwięczy, i n ie ma 
pola zasłanego mgłam i, i w ojow ników  tych 
ni n iew iast ich nie ma. Siedzę na tem  sa­
mem  m iejscu, gdzie zostaw ili m nie p rzy ja­
ciele odchodząc. N ie g rałem  w cale. To' 
sen  był ty lko . Sen... a le . te raz  ju ż  wiem, 
k to  ty  je s te ś  piosenko-sieroto!

Byłaś k iedyś hym nem  wojennym  i p ła ­
czką' pobojow isk jak ieg o ś dawno zm arłego 
plem ienia, jak im ś ludom  pierw otnym  przy-

m ików krakow skich . M łodzież żyła. U czyła sie, 
trochę  po litykow ała  w swojem kółku  i baw iła  się. 
D zisia j od czasów sm utnej pam ięci rek to rstw a prof. 
K orczyńskiego, k iedy  to  na życzenie i  w ezw anie se­
n a tu  akadem ick iego  po lieya krakow ska nad  m łodzie­
żą swą w ładze i  opiekę rozciągnęła, gdy zaczęto 
m łodzież gnęb ić  rew izyam i, p rześladow aniem  i  szy­
kanam i, gdy każdego gorętszego nieco  m łodzieńca 
ogłoszono „socyalista" i „ P  o 1 i z e i" zaczęto wołać 
— obum arł, — m ożna pow iedzieć — duch m łodzień­
czy w śród młodzieży; zm altre tow ana i zgnębiona 
p rzes ta ła  się bawić, politykow ać, a  czy sie c ie ­
szy ? — nie wiadomo, S tańczyki z a ta r l i  rece z 
rad o śe i — dzieło dokonane; m łodzież bezsilna. 
O garnął ją  duch zn iechęcen ia  i  a p a ty i i p rzechodzi 
z roku  n a  rok  ze sta rszych  na  m łodszych. Rozcho­
dziło  się stańczykom  o w ypuszczenie gorącej k rw i z 
żył m łodzieży, o w ytęp ien ie  w śród niej ideałów , o 
zgaszenie m iłości ojczyzny — i  n ies te ty  — po części 
udało  im  się  dokonać dzieła. B ędą też  k iedyś zb ie ­
ra ć  owoce swej pracy. Część m łodzieży akadem i­
ckiej w K rakow ie p rześc ig n ęła  w steczn ictw ie  sw oich 
profesorów. R ośn ie  fa langa  gasic ie li ducha, serw ili- 
stów  i lokajów  k tórych  ideałem  życia  i dążności: 
gw iazdka, ko łn ierz  lichem  złotem  szam erow any i 
order.

Dość d ług i czas po rozw iązaniu  C zytelni a k a ­
dem ickiej m łodzież wogóle żadnego znaku  życia n ie  
daw ała. W szystko  spało. B ył czas, iż się  zdawało, 
że w K rakow ie  nie m a uniw ersytetu . D opiero  n ie ­
dawno ocknęła się  g rupa  m łodzieży postępow szej i 
w stydząc się  s tanu  ap aty i, ogarniającej ogół, a  p ro ­
w adzącej powoli, n iepostrzeżen ie  do upodlenia, po ­
stanow iła  dać znak życia. A  m ając ju z  dość ro d z i­
c ie lsk ich  rządów  sen a tu  akadem ick iego , postanow io­
no nie zak ład ać  C zytelni, lecz utworzono po za  w ła­
dzą uniw ersytecką „Z jednoczenie11. T u ta j skup iły  
się w szystkie zdrowsze żywioły wyższych szkół k ra ­
kow skich. R esz ta  m łodzieży pozosta ła  dalej w d a­
wnej ap aty i, część ty lko  sku p iła  się w czysto klubo­
wych bezbarw nych „k ó łk ach 11 m edyków i  praw ników . 
N ow a ta  organ izaeya, ro zp rasza jąca  siły, pozostaje 
n a tu ra ln ie  w ty le  po za  daw ną C zytelnią, k tó rą  p ra ­
wdopodobnie na długo pogrzebano.

N a  tem  tle  ogólnej ap a ty i jednakże  w o s ta tn ich  
czasach zaszły dw a w ypadki, k tó re  poruszyły naw et 
najospalszych i m ożna je  uw ażać za przew odników  le­
pszych czasów. P ierw szym  były wybory zarządu  „ P o ­
mocy b ra tn ie j" , jedynego obecnie tow arzystw a ak ad e­
m ickiego, skupiającego ogół słuchaczy uniw ersytetu . 
W a lk a  stronnictw , śc ie ran ie  się zasad  i  dążności, 
straciw szy swój n a tu ra lny  grunt,’ j a k i  stanow iła  Czy­
te ln ia , p rzen iosły  się  do „Pom ocy  b ra tn ie j11. W y n ik  
wyborów p rzy n ió s ł k lęskę m łodzieży stańczykow skiej, 
św ietne zwycięstw o odniosła m łodzież po lska p ostę­
powa. M łodzież, k tó rej p rzy  każdej sposobności 
kneb lu ją  usta , tu ta j przynajm niąj chcia ła  ..dać wyraz 
swoim  zapatryw aniom , a  tem  sam em  zacząć praco-

sp ieszałaś uderzen ia  serca, zw iększałaś siłę 
ich ram ion, k rew  pędziłaś do głowy. A te ­
raz  ty  je s te ś  pieśń-duch, i nie wywoływać 
mi ciebie z tw ojej m ogiły. Nowym ludziom  
nowych pieśni po trzeba .

H ej, dużo sm utku n a trząsr mi te n  sen 
na duszę. I  my pomrzemy, o p ieśn iach  n a ­
szych zapom ną ludzie, którzy p rzy jdą po 
nas. I  p ieśn i nasze pom rą. U m rzesz i ty, 
co ojców naszych w iodłaś w dym arm atni, 
a nas niew olników  pochylonych w jarzm ie  
w strząsasz  dreszczem  p rag n ień  silniejszych 
niż śmierć, kochanko dusz naszych, piosnko 
legionów , kiedyś, k iedyś um rzesz i ty !

R ozpłyniesz się ta k  samo we wszeck- 
św iecie dźwięków, rozłam iesz na tony poje- 
dyńcze. Jednym  tonem  sżum ieć będzie w i­
cher po dolinach, drugim  jęczeć będzie fala 
m orska, trzec im  p iorun  huczeć będzie w chm u­
rach, czw artym  skarżyć się będą drobnego 
deszczu k rop le , a re sz tę  p taszę ta  leśne roz­
b io rą  pom iędzy siebie na kołysanki d la  p i­
sk ląt, na  p iosnki m iłosne... I  choć je  kto 
k iedy  znowu złączy razem , choć pieśń-ducka 
wywoła, na niczyje lica  pob lad łe  nie w ystą­
p ią  od niej rum ieńce zapału, nikom u na je j 
dźw ięk pragnien iem  w olności n ie uderzy 
serce, w niczyjej duszy nie rozkołyszą się 
je j  tony  niby dźwięki tonu  w zyw ającego 
na bój.

I  czemu to ta k ?  Czemu to, co dla j e ­
dnych było p iękna zaklęciem , d la  drugich, 
d la  ich synów odległych je s t  pustem  brzm ie­
niem , bez ducha? Czemu w szystko m usi 
mieć swój koniec, czemu wszystko um rzeć 
m usi? Czemu naw et pieśń?
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wać nad  napraw ą o p in ii m łodzieży krakow skiej. 
P rezesem  w ybrano B i e l e w i c z a ,  tego w łaśnie, 
k tó ry  w żyw ieckiem  przyczynił sie dz ie ln ie  do zwy- 
c ięztw a  ludu przy  w yborach o sta tn ich  do sejmu. 
W iadom ość  o wyborze B ielew icza nabaw iła  n iek tó ­
ry ch  stańczyków  febry.

D rugą spraw ą, k tó ra  poruszyła um ysły m łodzie­
ży, by ł w ieczór n a  cześć M ickiew icza. U roczystość  
ta  p ięk n a  i w zniosła, p rzed  la ty  przez m łodzież w 
zwyczaj w prow adzona, by ła  zawrsze dorocznem  św ię­
tem  m łodzieży. T ym  sposobem  czc iła  ona jednego 
ż najp iękn iejszych  m yślic ie li narodow ych, w ieszcza 
po lskiego i  w ielk iego  orędow nika wolności uciem ię­
żonych ludów.

N ajw ażniejszą  częścią  uroczystości było zawsze 
przem ów ienie p rzed staw ic ie la  m łodzieży. T o była 
jed y n a  praw ie  sposobność, gdzie re p re z en tan t m ło­
dzieży im ieniem  je j w ypow iadał w yznanie w iary. O 
wolność słowa toczy ła  też m łodzież co roku w alkę 
ze w stecznym  senatem , b ardzie j au stry ack im  an iżeli 
sam a A u s try ą , bardziej policyjnym  an iżeli policya 
krakow ska.

W  roku  bieżącym , gdy n ie  s ta ło  czy teln i, k tó ­
ra  w ieczork i m ickiew iczow skie u rządzała , chór a k a ­
dem ick i na  w łasną rękę, bez porozum ienia  się  z ogó­
łem  m łodzieży, a  więc bezpraw nie u rządz ił w ieczór 
M ickiew iczow ski i  porzuciw szy dawną tendencyę p ię ­
k n ą  i  rozumną, tego  roku na p re leg en ta  zap ro sił — 
w iecie kogo? — hr. S tan is ław a  T a m  o w s k  i e g o(!) 
K ilk u  z u rządzających uspokoiło  swe w yrzuty sum ie­
n ia  tem , że to d la  d o b r a  k a s y .  O portunizm  za ­
tem  w ziął górę. Z m iejsca, zkąd głos p rzed staw i­
c ie la  m łodzieży przem aw ia ł z serca  do serc, gdzie 
się  daw ał co roku słyszeć hymn uw ie lb ien ia  d la 
w ieszcza i  p rogram  pracy  m łodego pokolenia, teraz  
zab rzm ia ł głos dystyngow anego h rab iego  z u licy  
Szlak. S tańczyków  opuśc iła  febra  — sen a t się  u ra ­
dow ał — członkowie „Chóru* m ają zapew nione 
egzam inu.

Oburzony ogół m łodzieży zapro testow ał, j a k  się 
tego  m ożna było spodziew ać, przeciw ko postępow aniu  
g a rs tk i, k tó ra  n igdy  n ie  może, bo n ie m a praw a, re ­
prezentow ać całej m łodzieży akadem ickiej.

P ro te s t  m łodzieży b rzm i:

„ Podpisani akademicy oświadczają, ze z 
wieczorem Mickiewiczowskim , urządzonym  2go 
grudnia p rzez  Chór akad., Tow. liczące ledwie 
kilkudziesięciu członków  —  ogół akademikóic 
nie m a nic wspólnego, ze zatem i  wybór oso­
by prelegenta, który p a d ł na hr. Stan. T ar­
nowskiego, nietylko nie jest wyrazem  przeko­
nań większości akademików, ale przeciwnie z 
przekonaniam i ogółu młodzieży stoi w  rażącej 
sprzeczności“ .

P ro te s t  ten  podpisało  302 akadem ików .

K .  R O J A N .

W  ŚWIAT.
(Ciąg dalszy.)

P ew nego dnia, dziew częta wyszły nad  
wieczorem  do m iasta, B ora jsk i udał się na 
posiedzenie do ra tu sza  i w domu nie było 
nikogo. Smolarz, zmęczony po całodziennej 
pracy, przyszedł do sw ego pokoiku, aby się 
p rzebrać  i wypocząć, nim go wezwą na ko- 
lacyę. W chwili, gdy po umyciu się i ucze­
saniu i p rzebran iu  odzienia, sk ręc ił cyga­
re tk o  i zam ierzał położyć się i w yciągnąć 
na starośw ieckiej kanapce, do pokoiku we­
sz ła  pani B orajska.

— P an  sam ? — zagadnęła na  progu.
— Sam, proszę pani.
—  M yślałam, że je s t  Ł asicki.
—  Jeszcze go n ie ma.
W eszła.
—  Zmęczony pan?
— Nie, w cale nie.
P a n i Bo ra jska  usiadła na sze ro k ie j ka­

napie.
—- Dziewczęta w yszły  na miasto. W  ca­

łym  domu nie ma żywej duszy, nawet za­
gadnąć nie ma do kogo —  bąknęła niby 
rozgniewana. Siadaj pan.

Sm o la rz posłuszny wezwaniu, usiadł obok 
na krze se łku .

* N o w a g a z e t a  g e r  m a n i z a- 
c y j u a .  W m iejsce redagow anego przez 
księży, a służącego germ anizacyjnym  celom 
„K uryera  G órnoszlązkiego" zacznie niebaw em  
wychodzić w K rólew skiej H ucie pismo id en ­
tycznego kierunku, lecz pod innym ty tu łem . 
N a czele nowej „gazety  kato lick ie j" s tanę li 
znani z nienaw iści do Polaków  k ap łan i. By­
tom ski „K ato lik" tak ie  te j sp raw ie  pośw ięca 
u w ag i:

„G azeta  K a to liek a*  je s t  w prost wym ierzona 
przeciw ko „K atolikow i* w pierw szym  rzędzie , ja k  
„K uryer* by ł w pierw szym  rzędzie  p rzeciw ko  -N o ­
winom R aciborsk im *. D zieln i abonenci „Nowin* nie 
o puśc ili swej gazety , N ie  wątpim y, że abonenci 
„K ato lika*  t a k  samo- dzielnym i sie  okażą. K a żd y  
czy teln ik  nasz pow in ien  uw ażać sab ie  za pu n k t ho­
noru  pod żadnym  w arunkiem  „K ato lik a*  n ie  o d stą ­
p ić, albow iem  byłby to> znak tchórzostw a i n ie s ta ­
łości.

I le  razy  now a po lska g aze ta  zaczyna wycho­
dzić, ty le  razy  n iem ieckie  gaze ty  gniew ają się o to. 
W  tym  raz ie  inaczej. N ie k a to lic k ie  i  n iem ieck ie  ga­
zety  z rad o śc ią  p iszą  o nowej k a to lic k ie j i polskiej 
gazecie  i  życzą je j szczęścia. Je ż e li  je j te  gazety  
śp iew ają  ta k  rad ośn ie  p rzy  narodzinach, to  m ożna 
sobie pom yśleć, czego się  po  nowej gazecie  spo­
dziew ają.

D la  „K ato lika*  spraw a ja s n a : N iech  będzie
now a g aze ta  w K ró l. H u c ie ; n iech  b ęd zie  dziesięć 
innych now ych g aze t; „K ato lik*  a n i  c a l a  n ie  zej­
dzie z tej drogi, ja k ą  idzie  od daw na. Z, B ogiem  za 
spraw ę ludu kato licko-po lsk iegol*

Polecany z w szystkich am bon poznań­
skich „P rzew odnik K ato lick i" ogłasza, żo od 
Nowego Roku zaprow adzi także ' d z i a ł  p o- 
l i t y c z n y .  W  obec te j  zapow iedzi takie 
w ypow iada uw agi w n r . 296 „O rędow nik":

„ N a  to  m ożna by ło  być z g ó ry  p rzygotow a­
nym . S tosunki płyną sam e i  ułożą się  tak , że k a to ­
l ic k i „ P rzew o d n ik "  n ie ty lk o  będ zie  podaw ał ceny 
targow e i in se ra ty , ale  tak że  now iny polityczne, te ­
raz  raz  na tydzień , potem  ‘2 razy, potem  3 razy , a 
w końcu może i co dzień. K sięża  w yw ierają te raz  
w ielk i nacisk , żeby abonow ano „ P rzew o d n ik a" , zyj- 
mująeegO> się do tąd  w yłącznie  spraw am i katolickiem u, 
potem, sp racu ją  się  jeszcze  w iącej, ja k  zaczną po le­
cać  a rty k u ły  po lityczne „P rzew o d n ik a".

D alszy  rozwój stosunków  po parafiach  leży  ja k  
na dłoni.

Poniew aż „P rzew odn ik  k a t."  od N ow ego R oku 
s ta n ie  się pism em  ■ politycznem , p rzeto  dobrze  w ie­
dzieć, że' n a k ład  p ism a teg o  je s t  — w fcaneelaryi A r ­
cybiskupiej, a  red ak to rem  jeg o  ks. K los z  P o z n a n ia ."

—  Co pan masz b ia łego  na ręce?
—  Nie, p roszę pani, to  pap ieros.
—  M yślałam  żeś się p an  skaleczył i 

że to  b ia ła  szm atka na palcu.
—  E nie, to  ty lko  p ap ie ro s , p roszę

pani.
—  J a  bardzo  lubię dym z cygar...
—  No... cóż?! j a  także.
—  Pokaż p an  sw oją rękę.
Sm olarz w sta ł i w yciągnął p raw ą rękę, 

ehow ając lew ą z papierosem  za siebie. P an i 
M arcysia ujęła ją  i p o ciągnęła  chłopca ku 
sobie.

—  Siadaj-że pau  raz  — ■ zaw ołała w e­
soło. —  Pogadam y trochę .... P a n  m nie się 
boi, czy co?

Sm olarz u siad ł na kanap ie .
—- P ań sk a  s io stra  będzie k iedyś bardzo 

dobrą żoną. A nulka je s t  daleko lepszą od 
Loli. Ł agodne to, pracow ite , wesołe, a oczy 
m a całkiem  podobne do pańskich.

T u  spo jrza ła  w oczy F ranciszkow i i p o ­
częła uśm iechać sie zalotnie.

O Ir ^

—  P an  m asz bardzo przyjem ne oczy!
—  Ja, proszę p an i?
—  T ak, pan.
— Gdzież tam , jak ieś  rude  czy siwe, 

cóż, n aw et sam nie wiem.
—  M nie się w łaśnie tak ie  podobają . 

Z resz tą  mówię szcze rze : P an  masz w sobie 
coś tak iego , co się każdej kobiecie podobać 
m usi...

—  Cóż znowu? pani żartuje . Ja się  
komu podobam? ja?

—  Skro m ny pan je ste ś. A le właśnie 
to m i się  najwięcej w panu podoba. Ode-

W nr. 296 „ O r ę d o w n i k a "  czytam y:
„W  Inow rocław iu w n iedzielę  rano przed  wo- 

tywą — pisze  „Dzień. Kuj.* — oznajm ił w kościele 
św. M ikołaja  ks. prób. L au b itz , że o d tąd  z rozpo­
rząd zen ia  W ładzy  kościelnej dyecezyalnej wygłaszane 
będą z kaza ln icy  w inow rocław skim  kościele  św. M i­
k o ła ja  — obok is tn ie jący ch  ju ż  n iem ieck ich  kazań 
m iesięcznych — jeszcze tak ież  nauki w każde drugie 
św ięto  głównych św ią t tj. w d ru g i dzień Bożego 
N arodzen ia , W ie lk ie jnocy  i Z ielonych Ś w ią tek  rano 
p rzed  wotywą. Oprócz tego  każdej n ied z ie li n a  n a ­
bożeństw ie rannem  będzie odczy tana  ew angelia  w 
niem ieck im  języku  bezpośrednio  po k azan iu  polakiem , 
a  n a d to  i spraw y parafialne  b ieżące również n ie ty l­
k o  po polsku, lecz także  i  po n iem iecku  obw ieszcza­
n e  bedą.

O powyższem rozporządzen iu  konsystorskiem  
uw iadow ił k ap łan  zebranych w języku  polskim  i n ie ­
m ieckim . Gdy je  czytał, pow stało  w kościele poru­
szenie i  w ielu zgrom adzonych wyszło ze św iątyni, nie 
czekając  końca orędzia.

A g ita to rzy , k tó rzy  n iby to  w im ien iu  g a rstk i 
tu te jszych  „dojczkato lików " zwoływali w iece i  wysy­
ła l i  petycye, p o staw ili p rzeto  na  swojem i dzięki ich 
zabiegom  d o sta je  się  język  n iem ieck i do osta tn iego  
sch ron iska  publicznego, gdzie mowa po lska m ogła 
się  p rzy tu lie .

D alej p isze  „D zień. K u j." :
„Co do zm iany -samej, o k tó rej powyżej mowa, 

n ie  tw ierdzim y, aby w zasadzie  przeciw ko niej k to ­
kolw iek m ógł słusznie w ystępować. L a tem  pow ie­
dzieliśm y w dłuższym  artyku le  w yraźnie, że żąd an ia  
tu te jszych  „do jczka to lików " są  zasadniczo uspraw ie­
dliw ione. T o ty lk o  nadm ieniam y, że a g ita to rzy  nie 
pow inni byli ta k  bardzo  nag lić . N ależało  raczej za­
czekać, aż s tan ie  nowy kościół, na k tó ry  czekam y".

N ie  m iłe to  z a jś c ie ; z naszej strony  n ie  robim y 
żadnej uw agi, bo stosunków  bliżej nie. znam y, ty le  
wszakże każdy  w idzi że co sie  sta ło  w Inow rocław iu, 
to  się n iebaw em  s tać  może także  gdzie indziej, i że 
nawę tk o śc io ły  nasze n ie  Dędą osta tn iem  schroniskiem  
publicznem  dla mowy polskiej, j a k  sie  „Dzień-. K uj." 
wyraża.

W  naszych kośc io łach  może n iezad ługo  w yglą­
dać tak , ja k  dz iś w ygląda w górnoślązkich  ko­
śc io ła ch '1.

1 LITERATURA I SZTUKA. "t .

—  -------
Przyjrzyjm y się  salonom  m ieszkańców  

m iasta  i prow incyi. Oprócz starszych  za­

tchnęła, jak b y  n ie  m ogła tego wypowiedzieć,
0 czem m yślała. N araz porw ała , go,zm obie 
ręce  i zaw ołała:

—  Bo ja  pana kocham ... cłtaj cha, cha!
—  zaśm iała się, a ściskając  kurczow o ręce 
Sm olarza, pochylała  w śród śm iechu głowę, 
p raw ie  aż na jeg o  p iersi.

Sm olarz odsunął się i pow stał.
P an i B orajska nie zbyt [(jednak, urażona 

chłodncm  przyjęciem  tego  wyznania), śm iała 
się dalej, p y ta jąc  przeryw anym i słowy:

—  Czegożeś się pan  te k  p raestraazy ł?  
Sm olarz w yglądał is to tn ie  ja k  zając,.

k tórem u nag le  przerw ą drzem kę, w m iedzy.
—  Ja , p roszę pani —  bąkał ogłupiały

—  ja ... no cóż? pewnie* a le  to  ja k o ś  dzi­
w nie w ygląda. O dszed ł w drugi k ą t pokoju
1 o p a rł się o ram ę okna.

T eraz  dopiero p o w sta ła  pani M arcysia 
z kanapki, a zatrzym aw szy się przed niew iel- 
kiom  lusterk iem , w iszącem  na  ścianie, p rzed  
k tó rem  poczęła palcam i popraw iać rozbu­
rzone nieco włosy, spow ażniała i rzek ła  w 
tonie na pó ł złośliwym :

—  D ziw n ie  ta wygląda, m ówisz pan? 
no, proszę!

Odwróciła się  szybko.
—  Ja tak ty lko  żartowałam —  rzuciła, 

a podszedłszy ku niemu i  pogładziwszy go
obiema rękam i po tw arzy, dokończyła: Oj,
ja k ie ż z pana jeszcze dziecko! Boże! N ie 
mów pan o tem nikomu, to były ty lko  ża rty.

Opuściła pokój.
Sm ola rz usia d łszy na k rze ś le , począł dy­

szeć i  rozmyślać nad tem, co zaszło.
* Aha, ża rty, dobre m i ża rty  za-
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bytków  sztuki, najliczniej przez p o rtre ty  
s ta re  reprezentow anych , zaledw ie tu  i ow­
dzie spotkać się można z obrazem  lub 
obrazkiem  now szego pendzla; n a tom iast 
nieom al w każdym  domu porozw ieszano po 
ścianach oleodruki, heliograw ury  i innego 
rodzaju  reprodukcye, św iadczące o niewyro- 
bionem  poczuciu p iękna i guście. R ep ro ­
dukcye lepsze są dosyć drogie, a niszczeją 
bardzo  p rędko ; po kilku  la tach  obraz p rze­
s ta je  być ozdobą m ieszkania  i kwalifikuje 
się na  śm ieci. Oprócz s tra ty  pieniędzy, nie- 
m iłem  i nudnem zarazem  je s t  d la oka, spo­
tykać  się w szędzie, gdzie się zajdzie lub za- 
jedzie , z tym  samym obrazkiem , k tó ry  się 
codziennie u siebie na ścianie widuje.

Z oryginałem  ma się rzecz inaczej — 
posiadam y go w yłącznie dla siebie —  w ar­
tości n ie  . traci, ale na niej naw et zyskać 
może, n ad to  nie niszczeje tak  prędko.

W  m iejscow ych w arunkach  nie można 
się dziwić owemu brakow i gustu  i nie wy­
robionem u poczuciu p iękna u tu te jszej pu­
bliczności.

G ust i znajom ość rzeczy, w yrabia  spo­
sobność częstego w idyw ania dzieł sztuki 
różnych artystów , m ianow icie w ystaw y i ga- 
lerye, a także  dobra i um iejętna k ry tyka. 
Jed n eg o  i drugiego b rak u je  nam  w Pozna­
niu. Mamy tu  w praw dzie  galeryę  obrazów 
w Muzeum M ielżyńskich, bog a tą  naw et w 
cenne dzieła s ta rych  m istrzów  —  w dziale 
jed n ak  w spółczesnych m alarzy ubogą je s t  i 
pod w zględem  autorów  z w ybitniejszym  ta ­
len tem  i pod względem  rep rezen tacy i no­
w ych prądów  i dróg, jak iem i sztuka do 
ciągłego rozw oju dąży. T e rzeczy w idzieć 
m ogą ty lko ci, k tórzy  zw iedzają g alerye  i 
salony sztuki P aryża , M onachium a obecnie 
i B erlina.

Dalej m am y  w P o zn an iu  s ta ra n ie m  n a j ­
w y b itn ie jszego  tu te jsz eg o  m iło śn ika  sz tuki 
h r .  W a w rz y ń c a  B e D z e ls t je rn a -E n g e s t ro m a  
filie k r a k o w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  
sz tuk  p ię k n y ch .  P ra w d z iw e  uznan ie  i w dzię­
czność n a l e ż ą  się h r .  E n g es t ro m o w i ,  k tó ry ,  
pom im o t ru d n y c h  b a rd z o  w aru n k ó w ,  n ie  u- 
s t a j ę  w p racy ,  by  Zaznajam iać publiczność 
z now szem i dz ie łam i sz tu k i  po lsk ie j  i obcej.

m ruczał ja  nie tak ie  dziecko, ja k  się pan i 
zdaje. A le ja  wiem com komu winien, a 
sta ry  B orajsk i był d la mnie drugim  ojcem. 
Pew nie, że nikom u nie powiem, jed n ak  nie
0 p an ią  mi chodzi, tylko o niego,

W  m iarę  rozm yślań, w ystępow ała pani 
B orajska w coraz gorszeni św ietle. Dawniej 
opow iadała mu A nulka niejedno o' niej, lecz 
on nie bardzo dow ierzał słowom niedośw iad­
czonej siostry . Z astanaw iało  go w praw dzie, 
że panna L ola  czerw one n ieraz m iała oczy 
podczas kolaeyi, a pani M arcysia nachm u­
rzywszy czoło, nie przem ów iła dó niej ani 
słowa, lecz z drugiej strony, je ż e li pani Bo­
ra jsk a  była tak ą  złą i ja k  tw ierd z iła  A nulka 
prześladow ała  Lolę, to  czemuż n ie  dokuczała 
nigdy je j sam ej? Gdy więc opow iadała  mu 
A nulka cichaczem na uboczu o w ielkiej w oj­
nie domowej m iędzy L olą a m acochą, k tó ra  
trw ać  m iała przez cały ranek  lub poobie- 
dzie, uspraw ied liw ia ł M arcysię przed s io strą
1 nak łan ia ł ją , aby była posłuszną i p raco ­
w itą, a podczas utarczki domowej cicho sie­
działa  w kąciku.

T eraz w szystkie opow iadania A nusi ży­
wo stanęły  m u w pam ięci. W ślad  za tem i 
przyszły także  inne myśli.

—  Muszę ztąd  iść, muszę ja k  n a jp rę ­
dzej ! A nulkę oddam  do Szelągów albo do 
W yw rotów  na stancyę, sam zaś po jadę  do 
P ra g i. Z tam tąd  będę je j posy ła ł na  u trzy ­
m anie.

I  byłby to  n iechybnie zaraz zrobił, gdy­
by nie p rzeróżne drobiazgow e przeszkody, 
ja k  b rak  podróżnego kuierka, żal za A nulką, 
je j um ieszczenie na przyszłość, ja k iś  niewy-

Cel te n  jed n ak  w małym  tylko stopniu  
osięgniętym  bywa, a to  z powodów na­
stępujących:

P ierw szym  i najw ażniejszym  je s t  pew na 
ap a ty a  ze strony  publiczności na punkcie 
in te resow an ia  się i zw iedzania w ystaw y w 
te a trz e  polskim , —

pow tóre, że na w ystaw ie tej rzadko 
k iedy  p o jaw ia ją  się dz ie ła  naszych p ierw szo­
rzędnych ta len tó w  ja k  B rand ta , Szym anow ­
skiego, G ierym skiego, Chełm ońskiego, G ro­
cholskiego i w ielu innych, k tó rzy  zdobyw ają 
lau ry  i sławę po lsk iej sztuce w cen trach  
św iata, a c k tó rych  w Poznaniu nic nie 
w iedzą do tego stopnia , że często k iedy  w 
rozmowie w ym ieni się jed n o  z pow yższych 
nazw isk —  py ta ją  „kto  to ?  żkąd? —  i, ja k  
jeg o  m atka  z dom u?"

po trzecie , że kom pletny  b rak  pokupu 
dzieł sztuki odstrasza a rty stów  i zniechęca 
do przysy łan ia  obrazów  na tu te jszą  w ysta­
wę, co zmusza D yrekcyę do zaw ieszania 
czasem dyletanckich  kopii z oleodruków , 
by zakryć ściany.

Nadzwyczaj szkodliw ie d z ia ła ją  na wy­
kształcen ie gustu i poczucia p ięk n a  u pu­
bliczności hand la rze  obrazów. W  oknach 
sklepow ych tych p rzedsięb iorców  w iduje 
się ustaw icznie banaln ie  piękne buzie, m anie­
rycznie rysow ane i słodko m alow ane — 
sceny czułe, lub banaln ie jsze  jeszcze, z k o t­
kam i p ijącem i m leczko z jed n e j m iski z 
dziećm i i t. p. W szystko to  są reprodukcye 
z obrazów  niem ających żadnej artystycznej 
w artości, obliczone na gust tej publiczności, 
k tórej jeszcze rep rodukcye się podobają, —  
obrazów  m alow anych pod dyktandem  han­
dlarzy (K u n st-H aen d le r), w yzyskujących ta ­
le n t i p racę m alarzy , k tó ry ch  złe położenie 
m ateryalne, w tę  o tch łań  wyzysku w epchnęło.

Równie szkodliw ą je s t  u nas i k ry tyka . 
Często wychwala obrazk i dy le tanck ie , kopie 
z reprodukcyi, p o rtre ty  m izernie z fotografii 
m alow ane, a w ystaw iane po oknach sk lepo­
wych, tak im  doborem  wyrazów, że z rzeczy 
m arnej rob i arcydzieło, zaś z w ykonaw cy 
znakom itego a rty s tę  lub a rty stkę . —  Ciekaw  
jestem , ja k ic h  użyłaby wyi azów —  gdyby 
je j praw dziw e arcydzieło  ocenić przyszło?

tłom aczony lęk  przed d a lek ą  drogą, w reszcie 
nieosw ojenie się ze szczegółam i planu, na 
k tó ry  w ogólnych zarysach  ju ż  oddaw na się 
był zgodził.

Gdy więc przez k ilk a  dni następnych  
pani B orajska udaw ała przy  obiedzie i ko­
la cyi, że go nie widzi, a zw racając się kiedy 
niekiedy do niego z zapytaniam i, była po­
w ażną, zimną i n ad e r grzeczną, gdy nadto  
oświadczyny m iłosne już  się nie pow tórzyły  
—  Sm olarz p o zosta ł jeszcze pod dachem  
B orajśkich, n ie  zdając sobie dokładnie sp ra ­
wy, dla czego się z m iejsca nie rusza.

Tym czasem  dzień toczył się za dniem, 
robo ta  w w arsz tac ie  pa liła  mu się w rękach, 
Łasiecki od w iedzał go, zabaw iał, no i ta k  
zbiegło p a rę  tygodni.

W śród tego  nie p rzestaw ał jed n ak  p rz e ­
my śliwać n ad  wyjazdem . K upił już  kuferek  
podróżny, dow iedział się, ile mil z Kołczano- 
wa do P rag i, ja k  się d ługo tam  jedzie , k tórym  
pociągiem , ile kosztu je  b ile t kolejow y itd . 
P rag a  podobała mu się oczywiście z tego 
względu, że tam  ludzie, aczkolw iek w swej 
mowie p a rsk a ją  niby koty, m ów ią przecież 
tak im  językiem , że go m ożna pojąć. Z tym 
naprzyk ład  harfiarzem , co chodzi po Kołcza- 
uowie i je s t  rodem  z Pilzna, (gdzie w yra­
b ia ją  sław ne na  cały św ia t piwo) m ów ił k il­
ka razy i rozum iał go doskonale. T a k  też 
zapew ne będzie i z innym i Czechami.

P o  tem  w szystkiem  dopiero  oswoił się 
napraw dę z m yślą w ędrów ki po świecie, 
k tó ra  z p ierw otnej, nieuchw ytnej jak ie jś  
m rzonki, p rzeo b raziła  się osta tn im i dniam i 
w p lan  dokładny, obm yślany szczegółowo.

Do oceniania obrazów  używ a wyrazów 
k tó re  nibyto  o fachowej znajom ości rzeczy 
świadczyć m ają, a k tó re  w istoc ie  nic nie 
oznaczają d la  szerszej —  w gw arę  pracow ni 
m alarskich  n iew tajem niczonej publiczności.

N ajw iększą w agę przyw ięzuje tu te jsza  
k ry ty k a  do tem atu , a n ie  do is to ty  obrazu, 
tj. do w ykonania. P isząc  o obrazie , pisze 
głów nie o m alarzu, co on myślał, co on czuł 
w czasie pracy, ja k ie  natchn ien ia  m iał, a 
bardzo m ało o tem, ja k  te  czucia, m yśli i 
na tchn ien ia  —  m alarskiem i, technicznem i 
środkam i, na obrazie urzeczyw istnił. Je s tem  
praw ie  pewnym , że gdyby na w ystaw ie tu ­
te jszej ukazał się obraz, p rzedstaw iający  j a ­
kąś żywo in te resu jącą  scenę, sk ład a jącą  się 
np.: z trzech figur, k tó reby  m alarz z trzech  
s tro n  ośw ietlił — to  k ry ty k a  opisałaby ob­
szernie i tem at i m alarza —  a błędów  w 
ośw ietlen iu  nie zauważyłaby..

Skutk i tak ie j kry tyki są tego rodzaju
— że publiczność zachęcona spieszy oglą­
dać rzecz zachw aloną; —  in te ligen tn ie jsza  
połow a publiczności n ie  znalazłszy podn ie­
sionych w kry tyce zalet, rozczarow ana tra c i 
do niej zaufanie, — mniej in te lig en tn i po­
legając  na zdaniu kry tyka, a p a trząc  na  
rzecz średniej w artości lub bezw artościow ą
—  w yrab ia ją  sobie fałszywe kom pletnie po­
jęc ie  o sztuce.

D la tego  też  k ry tyce  na koniku pro- 
tekcyi jeździć nie wolno, jeże li za pow ażną 
i bezstronną chce uchodzić. Nie n a rzu ca j­
my naszego gustu  i sym patyi drugim , ale 
bezstronn ie  podnieśm y zalety  i wykażmy u- 
s te rk i dzieła, k tó re  oceniamy, a tem  sam em  
oddam y najlepszą  przysługę i publiczności 
i au torow i obrazu.

H an d larze  obrazów  i dzisiejsza k ry ty k a  
zrobiły  to, że dzieła sztuki u nas są kw alifi­
kow ane albo na j,prześliczne“ albo na  „brzyd­
kie": zapom niano o tem , że w sztuce konie­
cznie co ma być „prześliczne" to  m usi być 
„dobre". Gdy dzieło sztuki je s t  „dobre,"' 
choć nie je s t  „śliczne," będzie zaw sze dzie­
łem  sztuki, czego pow iedzieć n ie  można, 
gdy rzecz ma się odw rotnie.

M. Skibiński.

I  te raz  to w łaśn ie  począł go Ł asieck i 
męczyć nam ow am i, aby się ośw iadczył Bo- 
rajskiem u o ręk ę  panny Loli.

W  sam czas się w ybrał.
—  P a n n a  L o la  je s t  bardzo p iękna i de­

lik a tn a  niby g ładka jaskółeczka, to  p raw da  
—  m yślał Sm olarz na osobności —  i dobra, 
choć z m acochą żyje w niezgodzie, ale... no 
cóż?! trudno . Onaby mię z resz tą  i ta k  n i­
gdy nie zechciała, w ięc lep iej pójść sobie 
precz, a o niej nigdy nie m yśleć.

IY .

Długą, pogodną je s ie ń  p rze rw a ła  nag ła  
śnieżyca, k tó ra  nadciągnęła  z gór w o sta ­
tn ią  n iedzielę p rzed  Bożęm N arodzeniem , i 
spad ła  na  Kołczanów .

Gdy się ta k  człow iek przez w iosnę, la ­
to  i je s ień  n ap a trzy  do sy ta  na zielone lub 
żółte kasz tany  w ogrodzie i b ło to  lub kurz 
na ulicach, to  przecież  w eselej mu się rob i 
n a  sercu, skoro u jrzy  pulchną, dziew iczą 
b iałość n a  dworze, g ru b ą  na  stopę, a zd ro ­
wą, że ty lko  się w niej w y tarzać  i oczy­
ścić z brudu...

A  przy  tem  Boże N arodzenie , k le jen ie  
szopki z papieru , choinka, w ig ilia  z kutią , 
p oczątek  zapust, w ieczorki w „Gwieździe", 
tańce  u Szelągów, R anieckich , B orajśkich, 
D yniew skick, te a tra  am ato rsk ie ... mój Boże! 
O w ielu sm utnych rzeczach  w tak ich  sie 
chw ilach zapomina.

P odgórsk ie  m iasteczko K ołczanów  p rzed ­
staw ia  się oczom zab łąkanego  o rła  co nad
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D och ody a rtystó w

i c e n y  d z i e ł  s z tu k i .
( Do k o ń c z e n i e . )

Sum a ta  nie będzie się w ydaw ała  p rze ­
sadzoną, gdy w eźm iem y pod  uw agę, że a r ­
ty s ta  p racow ał nad tem  płótnem  (k tó re  go 
samo z farbam i kosztow ało około 4 —5 ty ­
sięcy fr.) przez 3 ła ta , używ ając jednocze­
śnie bardzo często, po pięć lub sześć m odeli 
naraz.

Do tych  szalonych kosztów , ja k ic h  a r ­
ty s ta  nie może uniknąć, pod grozą w ykona­
n ia  dzieła, k tó re  go nic zadow oli i w k tó ­
rem  będzie się w iele b raków  dopatryw ał, 
do tych  kosztów  trzeb a  jeszcze  dodać w iele 
innych, nie dających się ła tw o  obliczyć, ja k  
koszta  pracow ni, tra n sp o rtu  na w ystaw ę itd . 
Sam a ram a do ta k  w ielkiego obrazu w ynosi 
znaczną bardzo sumę. O braz tak i z ram ą 
p rzed staw ia  znaczny ciężar, k tó iy  w ym aga 
lite ra ln ie  rusztow ań ciesielskich . Gdy to  
w szystko obliczymy, koszta  50 tysięcy fran ­
ków za obraz już  osta teczn ie  ustaw iony na 
w ystaw ie nie w ydadzą się przesadnem i.

W  te n  sposób R ochegrosse, młody, a już 
bardzo sław ny m alarz, w ydał 35 tys. fr. na 
m alow anie „la M ort de Babylone" (U pa­
dek  Babilonu). Bezstronnie m ówiąc, trzeb a  
przyznać, że R ochegrosse by ł o ty le  szczę­
śliwym, że mu się ja k a ś  część tych kosztów  
w róciła. M ianowicie za p raw o rob ien ia  re- 
p rodukcyi fotograficznych z jeg o  obrazu, za­
płacono mu aż 250 franków  i coś tam  cen­
tymów!...

R ochegrosse, zab ie ra jąc  się do m alow a­
n ia  tego  obrazu, odbył um yślną podróż nad  
b rzeg i Eufratu, aby zbierać po trzebne  mu 
m ąteryały  i studya. P racow nia  R ochegrosse 'a  
znaną j e s t  ja k o  praw dziw e muzeum sta roży ­
tności. N iek tó re  p rzedm ioty  są au ten ty ­
czne, w iele zaś m iędzy niem i podług doku­
m entów  są przez sam ego a r ty s tę  spo rzą­
dzone.

A by przekonać, że n iety lko  w ielk ich  
rozm iarów  obrazy są d la  a rty stó w  koszto ­
wne, może służyć za p rzyk ład  słynny Meisso- 
nier, k tó reg o  obrazy znane są ze sw ych mi-

niem  przypadkiem  przeciągnie, w kszta łc ie  
w ielkiego klucza w iolinow ego, zaznaczonego 
budow lam i na szarej ziemi. Środkiem  m ia­
steczka zak ręca  R udy lite rę , stanow iącą  oś 
klucza; wzdłuż niej biegną po stronach  uli­
czki z m ałym i dom kam i po bokach, przy 
k tó rych  w idnieją sztachety , ogródki, furty, 
a gdzieniegdzie i w iejskie opłotki.

W  środku w iolinow ego klucza znajduje 
się cen trum  m iasta.

Tu ujrzysz zacny tu rysto , gdy cie k ie ­
dy b łędny  ognik w te  s trony  podstępem  za­
wiedzie. że m iasto  K ołczanów  nie je s t  lad a  
ja k ą  norą.

Rudy p arad u je  tu  na p rzestrzen i p ięciu­
set kroków  w opraw ie drew nianej, niby 
m ałom iejsk i gogo w sztywnym  kołnierzyku, 
podziw iają go w tem  p rzeb ran iu  oprócz 
w ielu kam ienic pryw atnych, gm achy szkoły 
g im nazjalnej,' s ta ro stw a  i hotelu  „pod b ia ­
łym je len iem ", k tó rego  podobizna p rzed ­
staw iona je s t  siną farbą  na szyldzie. D a­
lej nieco, w środku  kw adratow ego rynku, 
rozsiada  się s ta ry  ratusz, pam iętający  w iek 
ubiegły. Otoczyły go do koła kam ienice 
jedno-p iętrow e i k ilką  dwu-pi.ętrowych, z 
k tó rych  najp iękn ie jsza  należy do ap tekarza, 
a poznaną być może po wielkim , pozłaca­
nym tró jk ąc ie  i okiem w środku, od k tó re ­
go b iją  zło te prom ienie. M ieści się w niej 
ap tek a  pod O patrznością. Tu ujrzysz dalej 
w tym  sław etnym  rynku la ta rn ie  i b ruk  
kostkow y, k tó rego  założeniem  w sław ił się 
nieodżałow anej pam ięci dziadek pani Mar- 
cysi B orajskiej —  (n iech  mu za to  św ięta

niaturow ych rozm iarów . M eissonier olbrzy­
mie sum y w ydaw ał na  różne akcesorya i d ro ­
biazgi, k tó re  uw ażał za niezbędne posiadać 
aby je  um ieścić w swych obrazach.

R az naw et, podczas m alow ania swej 
słynnej akw are li p . t. „Rok 1807“, k u p ił pod 
P oissy  całe pole, po k tó rem  k aza ł m anew ro­
wać oddziałom  kaw alery i. M eissonier m o­
delom swym p łac ił bardzo drogo, a le  za to 
w ym agał bezw zględnej nieruchom ości ja k  od 
m anekinów .

T rzeba  przyznać, że M eissonier, choć 
m iał szalone w ydatk i je d n a k  był w tem  
szczęśliwem  położeniu, że rów nież drogo 
m ógł sprzedaw ać swe prace, co nie o wszy­
stk ich  a rty stach , ja k  widzimy, da Się po­
w iedzieć.

P rzejdźm y naprzyk ład  do artystów  rze­
źbiarzy, k tó rzy  jeszcze w iększe ofiary pono­
sić m uszą niż m alarze.

Jed en  ze znanych rzeźbiarzy, C arrier- 
B elleuse, zapytany przez pew ną damę, w ja k i 
sposób podług biustu  gipsow ego można o trzy ­
mać zupełnie dokładną je g o  reprodukeye 
w m arm urze, odpow iedział: „Mój Boże, wszak 
to tak ie  p roste! P o trzeb a  ty lko  z bryły  
m arm uru usunąć to, co je s t  nad to  i b iust 
je s t  gotow y".

Dużoby niespodzianek  czekało tę  damę. 
gdyby je j opowiedzieć, w iele to  przem ian 
m usi te n  b iust przechodzić: ja k  zrobiony
w glinie, zam ienia się na  gipsowy, a ten  
znów na m arm urow y.

K oszta, ja k ie  ponosi rzeźbiarz,, tru d n e  
są do ujęcia w jak ie ś  sta łe  p raw id ła . P o ­
trzebu je  on pomocy w ielu  rzem ieślników , 
k tó rych  opłacenie m usi iść w parze z tru d ­
nościam i roboty, a ta  znów zależy od spo­
sobu w ykonania danej pracy, a naw et od 
rodzaju  pozy sam ej rzeźby.

Z rzeźby w ykonanej przez a rty s tę  w w il­
gotnej g lin ie , odpow iedni specyaliści zdej­
m ują formę, z k tó re j rob ią  odlew  gipsowy. 
J e ś li forma ta  je s t. sporządzona tak , że m o­
żna z niej otrzym ać więcej niż je d e n  odlew, 
co często je s t  a rty śc ie  po trzebne, to  wów­
czas je s t  daleko kosztow niejsza. O dlew  g i­
psowy, popraw iony  przez arty stę , może być 
reprodukow any w m arm urze lub bronzie. 
K oszt te j p racy  rów nież byw a najrozm aitszy,

ziem ia lekką będzie) —■ tu  w reszcie m ieszczą 
się w szystkie sk lepy pierw szorzędne, z wiel- 
kiem i szybam i w oknach i w ystaw ą za 
niem i.

O zajęczy skok od rynku  j e s t  inne 
m iejsce, będące Chlubą m iasta K ołczanow a; 
zwie się ono „nowom M iastem ". K ościół 
tam  re j Wodzi: za nim idzie p iw iarn ia  i
garkuchn ia  B ronarza, a dalej budynek  i o- 
g ród  „Gwiazdy", p rzy tykającej do ogródka 
m iejskiego. 1  tu  w reszcie znajdują  się no­
we domy i kam ienice najbogatszych Koł- 
czauow ian. Z tych  domów w yróżnia się re ­
alność pana K a je tan a  B orajskiego.

J a k  na całym  Bożym św iecie, tak  i w 
m ieście K ołczanow ie podczas karnaw ału  
zw anego tu  jeszcze m ianem  „zapust", baw ią 
się poczciw i ludziska ochoczo.

W  radzie  m iejskiej ani jedno  m iejsce 
nie św ieci pustką, u B ronarza tłok  —  „Gwia­
zda" co Wieczór ja sk raw o  ośw ietlona. W ró- 
żnych dom ach tańczą, w „G w ieździe" ta ń ­
czą, cały Kołczanów, zapracow any we dnie, 
w ieczoram i drga, śm ieje się, w iruje; n a js ła ­
w niejszem u z muzyków, panu  S torchow i pu­
chną palce  i kieszenie od przygryw ania  
K ołczanow ianom  do tak tu  n a  fortep ian ie .

O byw atele m iasta  znają się tu  n a  wy­
lot, rodziny są z tjobą setnym i węzłam i 
zw iązane, p raw ie  wszyscy są sobie k rew ny­
mi, kumami, a wszyscy bezw arunkow o są­
siadam i i w sąsiedzkiej żyją zażyłości luli 
w aśni. N ie uk ry je  się tu  żadna tajem nica, 
żaden sekrecik , zwłaszcza ten , co się do 
sp raw  sercow ych odnosi.

zależnie od trudności robo ty  i od tego, czy 
odlew  będzie rob iony  w p iasku lub też w 
wosku. P osta ra jm y  się jed n ak  odnaleźć 
k ilka szczegółów  ilustru jących  tc  koszta, 
a tyczących się a rtystów  znanych.

T ak  naprzyk ład  Bucher sp rzeda ł m iastu 
Paryżow i za 15,000 fr. w ielką figurę w m ar­
m urze p. t. „A la  te rre " , tym czasem  głów ne 
koszta  przew yższyły tę  sumę. I  tak : licząc 
po 1 0  fr. dziennie modelowi, m niej więcej 
w ciągu roku  (całkow ite bowiem  w ykończe­
nie pochłonęło około trzech  la t p racy  ę koszt 
m odela w yniósł około 3,600 fr. Odlew g ip ­
sowy z form ą pozw alającą otrzym ać więcej 
niż jed en  egzem plarz, kosztow ał 1,2 0 0  fr. 
Cena bloku m arm uru białego (b lanc clair) 
w yniosła 2.000  fr., a le  z pow odu w ypadku 
w trak c ie  w ykonania, trzeb a  było sprow a­
dzić d rugi blok, co koszt podw oiło. Opun- 
k tów anie w m arm urze kosztow ało  1,500 fr. 
i ty leż  obrobienie, co razem  w szystko utw o­
rzyło około 15,800 franków  kosztów, .całkiem 
nie licząc różnych innych wrydatków  doda­
tkowych, tran sp o rtu , kosztów  pracow ni, a na- 
dew szystko za czas i p racę sam ego arty sty .

W Salonie, w r. 1892, tegoż samego, 
artysty , była w ystaw iona rzeźba „le R ćpos" 
k tó re j nabycie kom isya rządow a zapew niła 
sobie, jeszcze przed  otw arciem  w ystaw y. 
Zobaczmy, o ile korzystny  in teres zrob ił na 
tem  Boueher.

Za rok  m niej w ięcej pozow ania m odela 
po 10 fr. dziennie —  3,600 fr. Blok m ar­
m uru posągow ego, k tóry  jó s t  droższy od
„blanc clair",  : 2.400 fr. Za dpunktowa-
nie i obrobienie 3,600 fr. O bliczając na 
1,500 fr. koszt odlewu, tra n sp o rtu  i p raco ­
wni, otrzym am y z gó rą  1 1 ,001) fr., gdy cena, 
ja k ą  B oueher o trzym ał, w ynosiła 12,000 fr. 
O ddał zatem sw ą rzeźbę, p raw ie  za cenę po­
niesionych kosztów, nie licząc w ydatków  na 
w łasne u trzym anie podczas pracy.

Inny z francuzkich rzezbiarzy również 
się nie zbogacił na  jednym  /  na jw sp an ia l­
szych posągów  zdobiących Paryż. J e s t  nim 
M. J .  Dal on, tw órca „T riom phe de la Repu- 
publiąue". P raca  ta  kosztow ała nie mniej 
nad  110 ,0 0 0  fr., czyli że pochłonęła zupełnie 
i naw et przew yższyła k redy t, ja k i mu m iasto 
udzieliło. Aby dać przybliżone pojęcie  o

P lo tk i.... ba, o. tych  lepiej nic mówmy.
T rzy n asteg o  stycznia  są im ieniny pani 

M arcysi B orajskiej.
Oczywiście, że tak ie j uroczystości nic 

pom iną zacni sąsiedzi m ilczeniem .
Będzie u 'p aństw a B orajskich  zabaw a 

z tańcam i, ho je s t  w dom u m łoda kob ie tka
i dwie hoże panny. U Szelągów je s t  „bal" 
co roku około ośnm astego stycznia, z jak ie j 
okazyi —  niew iadom o. 1 tu  m łodzież ta ń ­
czy zawsze na urząd, a starzy  ogryw ają się 
w fe rb la  i p iją  do upadłego. R an ieccy  
sp raw iają  w roku  je d e n  w ieczorek  zapustny, 
W yw rotow ie także, bo oczywiście dać się 
innym  zaw stydzić nie można. N aw et po­
ważny m ędrzec kołczanow ski Im ci pan  Szo- 
łom iejski, urządza u siebie przyjęcie, w p ra ­
wdzie bez tańców- i muzyki, ale w każdym  
razie  przyjęcie. Oprócz tego 'b iega  już  Ła- 
sieck i po m ieście i zb iera  a rty stów  do 
dwóch am atorsk ich  przedstaw ień, k tó re  od­
będą się z końcom  stycznia i w pierw szych 
dniach lu tego . Na p ierw sze  ma już sztukę 
w ybraną i uzyskał zezw olenie od zarządu  
„Gwiazdy" na urządzenie wieczoru.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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kosztach, powiemy, że sam a glina koszto­
w ała około 1 ,00(1 fr., a j e s t  to  ty lko  ma- 
te ry a ł chwilowo potrzebny, k tó ry  m usi u stą ­
pić m iejsca odlew ow i gipsowemu, ja k  tegoż 
m iejsce zastępuje  n astęp n ie  wosk, k tó ry  znów 
z kolei znika, aby m onum ent zjaw ił się w 
bronzie. Okucie i ustaw ien ie  tych  grup w y­
m agało skom plikow anej p racy  cieśli i m e­
chaników. C ztery boczne grupy, o taczające 
figurę głów ną, spoczywały na platform ach, 
k tó re  dla u ła tw ien ia  w pracy  m usiały się 
posuwać na szynach.

T rzeb a  dodać, że w iele w ydatków  od­
dzielnie ciążyło na kasie  m iejskiej, m iano­
wicie budow a specyalnej p racow ni w oko­
licach P o la  M arsowego itd .

Często p o trzeby  sztuki staw ia ją  a r ty ­
stów  w zabawnej lub kłopotliw ej pozycyi. 
1 ta k : A lb e rt Lefeuvre i D esloncham ps, p ra ­
cując koło swych grup  „les A batto irs" , zmu­
szeni byli zostać przez pew ien czas hodow­
cami bydła. P ierw szy  w ynajął na k ilka m ie­
sięcy krow ę z cielęciem  i w przybudów ce 
swej pracow ni urządził oborę. 1 'ru g i zmu­
szony był kupić wołu, k tó rego  karm ił, lecz... 
co p raw da n ić mu już  za to nic p łac ił za 
pozow ania i n astępn ie  ze s tra tą  jak iem uś 
rzeźnikow i sprzedał.

W racając do głów nej tre śc i artykułu , 
można wypowiedzić tw ierdzenie , że je ś li 
czasem  arty śc i dochodzą do pew nego dosta­
tku, to z pew nością n ie  zdobyw ają go sobie 
sp rzedażą dzieł w ielkich  i pomnikowych, 
w k tóro  najw ięcej swej pracy  i ta len tu  
w łożyli.

Oto je s t  obrazek stosunków  panujących 
w jednym  z najbogatszych narodów , gdzie 
oprócz pieniędzy m iejscowych, p łyną sumy 
od zjeżdżających się bogatych cudzoziemców. 
J -k ie  więc są te  stosunki u nas, w k ra ju  
biednym, ła tw o  sobie w ystaw ić i ła tw o zro­
zumieć, d la  czego ta k  -trudno artystom  oder­
wać sie od tuzinkow ej pracy, a zabrać do 
w iększej, sum iennie i gruntow nie opracow a­
nej kom pozycyi. D zieła tak ie  są w ielkiem i 
ofiarami, ja k ie  arty śc i d la m iłości sztuki na 
je j o łta rzu  sk ładają, m ając pew ność s tra t  
m ateryalnych, a w ątpliw ość co do zdobycia 
uznania i sławy. W iększość naw et, mimo 
najszczerszych chęci, ofiar tak ich  nie je s t  
w stan ie  składać, bo do nich trzeb a  mieć 
k a p ita ł w kieszeni, a wiadomo, ja k  rzadkim  
j e s t  on miedzy arty stam i p takiem !

A nton i Austen. 
art.-mal.

S y l w e t k i  sz lązkie .
I I I .

Z Górnego Szlązka.

Jan  K a ro l M aćkowski.
Z w ielkiem  zain teresow aniem  czytam  

w szystko co piszecie o naszym Szląsku. 
C zytałem  więc i sy lw etki, lecz nie znala­
złem w nich szczegółowej w zm ianki o Jan ie  
K aro lu  M aćkowskim, daw niejszym  i p ie r­
wszym red ak to rze  „Nowin R aciborskich". 
P rzeczytaw szy  zaś niedaw no w „D zienniku 
P oznańskim " św ietnie opracow ane przez te ­
goż J .  K . M aćkow skiego „W spom nienia 
szląsk ie" (k tó re , ja k  się spodziew ać nale- 
ży, w yjdą w osobnej odbitce,) uważam za 
rzecz n iety lko  godziwą, ale ze w zględu na 
bezstronne uznanie, ja k ie  tem u n iedaw ne­
mu jeszcze  w spółpracow nikow i na  niw ie

szląskiej słusznie się należy, konieczną, choć 
k ilka  Słów na dowód "wdzięczności Od zawsze 
w dzięcznych Szlązaków  do „P rzeglądu" p rze­
słać. —

„W spom nienia szląsk ie“ J .  K . M aćkow­
skiego podają  nam  szczegółow ą ch a rak te ry ­
stykę bojów  z o sta tn ich  la t, k tó re  się to- 
cżyły pom iędzy budządzym  się i o d radzają­
cym duchem  polskości i usiłującym  gw ał­
tem  go przycisnąć i stłum ić potężnym  ger- 
m anizm em . M aćkowski będąc sam autorem  
„W spom nień szląskich" nie m ógł ze słusz­
nych w zględów  osobistych w spom inać o tem, 
iż 011 Arłaśnie, jak o  re d a k to r  „Nowin", w tej 
w alce za ją ł p rzednie  m iejsce, i s ta ł się j e ­
dnym z najw ybitn iejszych bojow ników  i 
szerm ierzy narodow ej sp raw y na Szlązku.

T rzeb a  bowiem wiedzieć, że w alkę tę  
dziś tak  gorącą, ale rów nię spraw iedliw ą, 
poprzedził w swoim czasie (1890 r.) a rty k u ł 
p r o g r a m o w y  „Nowin", piórem  M aćkow­
skiego skreślony, w którym  wobec s tro n n i­
ctw a centrum  w yrażono w szystkie te  p o s tu ­
la ty  rów noupraw nienia, o k tó re  dziś w alka 
się toczy. T rzeb a  było być stałym  i reg u ­
larnym  czytelnikiem  „Nowin", aby się p rze­
konać, ja k  stopniow o w m yśl w ytkniętego 
program u s p ra w a , po lska  na Szlązku się ro ­
zw ijała i z jak iem i przeciw nościam i r e ­
dakcya i je j młody, ale zupełnie św iadom y 
swego zadania  i U talentow any kierow nik, 
m ieli do w alczenia.

Grom po grom ie p ad a ł z niem ieckich 
gazet centrow ych, a procesa, k a ry  i w ięzie­
nia sta ły  się n iem al rzeczą już  pow szednią. 
Dość powiedzieć, że w przeciągu  jednego  
k w arta łu  m usiał M aćkowski zapłacić, o ile 
mi wiadomo, 800 m arek  sądom, a w p rze­
ciągu nie w ięcej ja k  jed n eg o  roku skazano 
go, raz  po razie, na 8 m iesięcy w ięzienia.

(Tem i ciężkiem i k lęskam i tłom aczyć za­
pew ne wypada, co tu m imochodem nadm ie­
niam, konieczność, k tó ra  M aćkowskiego zmu­
siła do sp rzedan ia  ostateczn ie  „Nowin"; lu­
bo fak t ten  sm utne zrobił w rażenie na 
zw olennikach i p rzy jacio łach  „Nowin" i M ać­
kow skiego. ta  jed n ak  pozostała  otucha, że 
„Nowiny" dostały  się w ręce zacnego, i wy­
kształconego  w spó łredak to ra  „K atolika"' p. 
J a n a  E ckerta).

G roźniejsza jeszcze chw ila n asta ła , gdy 
„Nowiny R acibo rsk ie" potocznie ty lko w spo­
m niały o germ anizow aniu  w zakładach (czy 
zakonach) tak  zwanych „służebniczek M aryi". 
G azety n iem iecko-kato lick ie  pochw yciły w 
lo t sposobność i burzyły tak  długo, aż spo­
w odow ały księży górnoszlązkich, p rzew ażnie 
wrogo usposobionych wobec narodow ych 
gazet polskich, do zbiorow ego w ystąp ie­
nia przeciw  „Nowinom". Tym czasem , choć 
d ek an a t za dekanatem  ośw iadczenia swoje 
z am bon i w .,Schles. Y olkszeitung" ogłaszał, 
lud nie dą ł się zbałam ucić, lecz tem  silniej 
s ta n ą ł przy „Nftwinach", tak że zaraz w 
przyszłym  k w arta le  przybyło „Nowinom" 
500 abonentów . Słusznie też sch arak te ry zo ­
wało pism o to w artyku le  „ P o  w a l c e "  
sytuacyę następującem i słowy:

„Nie m a złego, coby na dobre nie w y­
szło1. Złem było, że „Nowiny" w swej tro ­
skliw ości o p raw a i dobro ludu górnoszlą- 
skiego p o w tó rzy ły , ów zarzu t przeciw ko NP. 
K sięciu Biskupow i. No, za to  złe, to już  
chyba dosyć odpokutow ały, boć szarpano je  
na w szystkie strony , jakko lw iek  „Nowiny" 
sam e dobrow olnie złe to  napraw iły  i K się­
cia B iskupa p rzeprosiły . A le pow tarzam y 
raz jeszcze: N iem a tego  złego, k tó reb y  na 
dobre nie wyszło. T ak  i w tym  w ypadku 
poznaliśm y w szelkie ta jn e  i ukry te  myśli 
przeciw ników  naszych i wiemy dziś już, cze­
go się od nich spodziew ać możemy, a ró ­
wnież, na k o g o  t o  w c i ę ż k i e j  n a ­
s z e j  n i e d o l i  l i c z y ć  m o ż e m y .

N iem a pew nie m iędzy czyteln ikam i „No­
win" ta k  łatw ow iernego, k tó ryby  uwierzył,

że gazetom  niem ieckim  rzeczyw iście tylko 
o sław ę K sięcia  B iskupa chodziło, ho na 
obronę te j sław y tak ie j w rzaw y nie było 
p o trzeba . W  swej zaw ziętości fałszyw i przy­
ja c ie le  sami się zdradzili. C z e k a n o  t a m  
w W r o c ł a w i u  j u ż  o d  d a w n a  n a  
s p o s o b n o ś ć ,  a b y  „ N o w i n y "  u b i ć .  
D la czego? Otóż jed y n ie  d la  tego , że „No­
winy" rep rezen tu ją , czyli uosobiają w sobie 
s a m o d z i e l n o ś ć  l u d u  s z l ą z k i e -  
g o, poniew aż b ro n ią  ludu niety lko  przeciw  
o tw artym  wrogom , ale także przeciw  fałszy­
wym przyjaciołom , poniew aż ostrzega ją  lud, 
aby m iał się na baczności, i n ie pozw olił 
się na pasku  udanej słodyczy do w iększego 
jeszcze doprow adzić p o n i ż e n i  a".

Z takiego więc ognia w yszedłszy cało, 
tem  śm ielej m ogły „Nowiny" postępow ać 
naprzód, bo poczuły przyw iązanie ludu, k tó ­
ry  d a ł św iadectw o obyw atelskiej św iadom o­
ści i um iejętności odróżniania p raw dy od 
fałszu.

Zbliżyły się w ybory do parlam entu . 
„Nowiny" postaw iły  p ierw szego polskiego 
kan d y d ata : nauczyciela pozasłużbow ego
R obotę z ITudnika, a choć kandydat ten  
przepadł, to  p rzecież p racow itej p rzeszłości 
„Nowin" i tak im  zdolnym  mówcom w ieco­
wym, ja k  M aćkowski i dr. R ostek  aa7 R aci­
borzu, m iał do zaw dzięczania po w ażną cyfrę 
6000 głosów, podczas gdy przeciw nik, choć 
głosoAvali na niego wszyscy połączeni N iem ­
cy bez różnicy w yznania i stronnictw , oraz 
nieośw ieceni n ieste ty  M oraw ianie, zdołał po­
zyskać nie Aniele w ięcej —  jeże li m nie pa­
mięć nie zaAvodzi —  ja k  8000 głosÓAY.

I  w w yborach do sejm u postaw iono 
polsk ich  kandydatów , a poniew aż Niemcy- 
kato licy  pow tórnie srom otny kom prom is z 
innem i stronnictw am i zaAvarli, w ięc i tym  
razem  o zw ycięztw ie Polaków  nie mogło 
być moAyy; ale i N iem cy-katolicy p rzeg ra li 
haniebnie, gdyż pomimo kom prom isu zostali 
przez stronnictw o rządow ców  oszukani i 
pobici. N ie byłoby to  się stało, gdyby nie 
byli lekcew ażyli p o tęg i ludu polskiego-

E cha tych w alk  narodow ych AAr samym 
R aciborsk iem  na chw ilę ucichły, lecz nie 
przeb rzm iały  bez śladu. B ędą się one 
jeszcze  długo odzyAvały, a sądzę, że ta k  
długo, póki lud zupełnego rów noupraw nie­
nia  sobie nie wywalczy; będą się odzy wały 
ay tej zgodnej harm onii w szystkich trzech  
gazet naszych narodow ych („Nowin", „K ato­
lika" i „Gazety O polskiej"), k tórej M aćkow­
ski ta k  szczerze p ragną ł, czego dowodem  
osta tn ie  dw ie zw rotki z p ieśn i jego , ułożo­
nej swego czasu na 25-letni jub ileusz  „K a­
to lika" :

I.
Dwie siostrzyce, krasaw ice 
S tarszej s io strze  pokłon dają,
A prom ienne młode lice 
B lask swój starszej zawdzięczają. 

S tarsze j cześć ,1 starszej cześć 
1 uznanie trzeb a  nieść.

II.
J a k  kochanek  i kochanka 
N iechaj żyją trzy  siostrzyce 
Z „K ato lik iem " „O polanka"
I  „NoAviny" k ra sa w ic e ,

W szystkim  cześć, w szystkim  cześć 
I  uznanie trzeb a  nieść.

I  T obie  cześć i uznanie niesie Szląsk, 
zacny pracow niku na niw ie narodow ej. Choć 
zdała  od nas pono przebyw asz, przecież 
blizcy Ci zaw sze ; sercem  jesteśm y i w dzię­
czni i w m iłej Cię na zawsze chować b ę ­
dziem y pam ięci! Bóg z T obą av dalszej ta k  
w zniosłej p racy  d la  dobra i szczęścia n a ­
rodu. J . D .
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Studentki w Szwajcaryi.
 ---

K w estyą  kobieca, o k tó re j se tk i tomów 
zapisano, k tó ra  ta k  ważny k ro k  znam ionuje 
w rocznikach ludzkiego postępu, a d la  p rzy ­
szłości tak  doniosłe roku je  nadzieje, d a ­
lek ą  je s t  jeszcze od osta tn iego  rozw iązania. 
B ądź ' co bądź jed n ak  kw estyą ta  na  ca­
łej lin ii w yw ołała bój pod hasłem  „em an- 
cypacyi", rozw ija się i coraz szersze zdo­
byw a sobie pole działalności, coraz liczn ie j­
szych zyskuje apostołów  i wyznawców, co­
raz  ja śn ie j staw ia  swój p rogram  na ru inach  
zap leśn iałe j w steczności. L ite ra tu ra  tego 
kierunku n iep rzeb raną  je s t  w argum enta- 
cye za i przeciw  rów noupraw nieniu kobiet, 
ale w łaśnie to  zain teresow anie się zaw iłą 
kw estyą, te  głosy obrony i po tęp ien ia , ta  
kry tyka, to  ścieran ie  się tw ierdzeń  znam io­
n u ją  żywotność spraw y i podnoszą je j zna­
czenie. Dziwić się now atorsk im  dążeniom  
ko b ie t nie można, bo są one w ynikiem  
„praw a do życia“, a zatem  praw a, k tó re  k a ­
żdy nieuprzedzony uszanow ać musi. • Skoro 
zaś dążenia tak ie  wydać m ogą owoce rz e ­
czyw istego pożytku  i polepszyć by t społe­
czny kobiety, k tó ra  nadto  chce być czynną 
i produkcyjną jed n o stk ą  w m echanizm ie spo­
łecznym, tam ow ać ich rozwoju n ik t nie po­
w inien. Pow iedział Szopenhauer, że „żyć 
znaczy chcieć, a chcieć znaczy cierpieć", 
k o b ie ta  chcąc jed n ak  żyć, nie u lęk ła  się 
cierpień, odważnie s tanę ła  do w alki z ży­
ciem i zakasała  rękaw y do pracy, k tó ra  je j 
zw iastow ała w łasne zadow olenie i nęciła na­
dzieją zapew nienia niezależności. O ile tak ie  
dążenie, tak ie  przeobrażen ie  u ta rty ch  dróg  
postępow ania  licuje z słusznością, nie tru ­
dno o sąd, byle ferujący wyrok, już  to  je ­
dnostka, już  to ogół, s tan ą ł na stanow isku 
objektyw nem  i zrzucił z siebie chociaż na 
chwilę m askę egoizmu. Duch czasu przy­
nosi nam  coraz tw ardsze w arunk i życia; 
ogólne przygnębien ie k ra ju  (mam tu  po l­
skie dzielnice na myśli) oddziałało i na ko­
bietę, k tó ra  widząc, że in te lek tu a ln e  i fizy­
czne je j siły w bezczynności idą  na m arne, 
a podm inow ana nad to  idealnem i dążeniam i 
ludzkości, zam ieniła b ierne w yczekiw anie..,, 
kupca, k tó ry  no tabene w w ielkiej lo te ry i 
św ia ta  zbyt często zaw odził je j nadzieje, na 
ak tua lną  czynność o ile ta  nie p rzek racza ła  
m ożności sp rostan ia  zadaniu. Coraz za­
ciętsza w alka o byt dodała  kobiecie  bodź­
ca do pogłębienia swych wiadom ości, do 
rozszerzen ia  horyzontu swych pojęć, ażeby,
0 ile  to  m ożebne, w yrów nać szczęśliwszym 
pod tym  względem mężczyznom. Eman- 
cypacya pow ołała kob ie ty  do w iększego 
zain teresow ania się w łasnym  losem, po­
dała im nowe sposoby zużycia ducho­
wych swych kapitałów , obudziła w nich 
chęć, a co zatem  idzie zam iar i p o stan o ­
w ienie zdobycia sobie nowych dróg  p o s tę ­
pow ania i sposobów  do lepszego i zysko­
w niejszego u jaw nienia  swych zdolności, oraz 
m ożności w spółdziałania w dążeniach, p ra ­
cach i trudach , k tó rych  pom yślne rozw iąza­
nie przypisyw ano ty lko  rodzajow i męzkie- 
mu. Zakusy te  i o siągnięty  w licznych 
razach  cel dążeń sprow adziły rodow i m ę­
żczyzn konkurencyę, uspraw iedliw ia ją  j e ­
dnak  w spom niane już  poprzednio praw o do 
życia, nad to  w częstych p rzypadkach  (n. p. 
w m edycynie) w łaśnie ta  is to ta  kob ie ty  i 
połączone z n ią  kw alifikacye, k tó re  w wielu 
razach  pożyteczniej od m ęzkich da ją  się wy­
zyskać (choroby kobiece zwłaszcza na W scho­
dzie). S tuden tka  w potocznem  m niem aniu 
tw orzy synonim  em ancypantki i pon iekąd  
słusznie, bo o ile d ruga  nie zaw sźe je s t  
lub  była  s tuden tką , o ty le  ta  je s t  wynikiem
1 p ion ierem  em ancypacyi kobiecej. Za- 
daleko zaprow adziłoby m nie segregow ać i

badać w szystkie je j odcienia w różnych czę­
ściach św iata, to  też na  dzisiaj postanow i­
łem  podzielić się z Szan. Czyt. w iadom ościa­
m i specyalnie o studen tkach  w Szw ajcaryi. 
O statn ie z n a tu ry  rzeczy więcej nas in te re ­
sują, poniew aż w w ielkiej części rek ru tu ją  
się z Polek, z tych  Polek, k tórych  życie na 
uniw ersy tecie  otoczone je s t  au reo lą  m isty­
cyzmu z nimbem tajem niczej zagadkow ości 
i last not least po w iększej części błędnych 
uprzedzeń. N asam przód nadm ienić muszę, 
że kobieta, chcąca się oddać wyższym 
studyom  fachowym, spostrzega  zawsze, że 
w ykształcenie je j ogólne nietylko chrom a, 
ale w ręcz nie w ystarcza  do podołania 
wym aganiom  un iw ersy tetu . W ina to  oczy­
w iście nie kobiety, ale u stro ju  szkolni­
ctw a, k tó re  w innych celach wychowuje 
ród  ludzki mascuhni, a  inaczej fem inini 
generis. Podczas gdy np., w Am eryce, 
k ie iunek  pow szechnie p rzy ję ty  zm ierza 
do za tarc ia  różnic pom iędzy chłopcem , a 
jeg o  rów ieśniczką, tak , aby kobieta w pó­
źniejszych la tach  sam a sobie w ystarczyć mo­
g ła  bez oglądania się na pomoc mężczyzny, a 
naw et, żeby przygotow aną była z nim w spół­
zawodniczyć, u nas i w ogóle w europej­
skich społeczeństw ach dzieje się wręcz p rze­
ciwnie. R eakcya i zm iana w tym  kierunku 
postępu je  żółwim krokiem , bądź co bądź 
je d n a k  została  pow zię tą  i pojedyńcze girn- 
nazya żeńskie w w ykładam i łaciny, g rek i i 
wyższej m atem atyk i zosta ły  juz  o tw arte , 
mimo, że dotychczas na palcach jednej ręk i 
policzyć je  można. A m eryka o w iele wy­
p rzedziła  Europę. S tany Zjednoczone po­
siadają  10  specyalnych un iw ersy tetów  dla 
kobiet, K anada 1, to  też w edług najnow szej 
sta ty sty k i w A m eryce zawód lek arsk i u p ra ­
w ia 2000 kobiet, pom iędzy tem i 95 w y ­
k ł a d a  medycynę, specyaln ie  ch iru rg ii po­
św ięca się 70, a sam ych okulistek  je s t  40. 
U padek  pow ziętego zam iaru otwoi zeuia po l­
skiego gimnazyum żeńskiego we Lwowie n ie­
dawno jeszcze tem u n a ro b ił dużo hałasu 
w gazetach , rów nie ja k  przypuszczenie ko­
b ie t do studyi un iw ersy teckich  w K rakow ie. 
P olk i, chcąc słuchać w ykładów  na  uniw ersy­
tecie, udają  się p rzew ażnie  do Zurychu lub 
G enew y i p rzedw stępne studya swe zaczy­
n a ją  od pryw atnego  przygotow ania się w d a ­
nych m ateryach , lub zapisując się rów no­
cześnie jak o  „w olne słuchaczki".

S ta ty styka  w ykazuje, że najw ięcej Po­
lek  pośw ięca się m edycynie, licznie także 
uczęszczają na w ydział przyrodniczy, zna­
cznie mniej na w ydział literack i, a w y ją t­
kowo tylko na w ykłady nauk społecznych. 
W ydział praw niczy nie m iał dotychczas, o 
ile mi w iadom o, żadnej Polki i, co z na tu ry  
rzeczy wypływa, żadnej tak że  w ydział te o ­
logiczny, ja k  się to  przeciw nie dzieje po­
m iędzy A m erykankam i. Sekcya nauk  filo­
zoficznych bodaj także żadnej, chociaż wszy­
stk ie  studen tk i up raw ia ją  filozofię p ryw a­
tn ie , bez system u, po am atorsku. N ajw ię­
cej trudności p rzed staw ia  zwykle fizyka, 
z pow odu po trzeby  znajom ości wyższej m a­
tem atyk i: w iele s tuden tek , k tó re  -zam ierzają  
studyow ać m edycynę, a k tó re  nie w iedzą, 
czy fundusze na długie studya w ystarczą, 
kończą zwykle w pierw  w ydział przyrodniczy 
Chociaż P o lk i liczebnie w śród  studen tek  
szw ajcarskich  pow ażno zajm ują m iejsce, to 
je d n a k  znacznie w yprzedziły  je  R osyanki i 
różnicę tę  można liczyć na 50 proc.

W raca jąc  raz jeszcze  do w ykształcenia 
P o lek  nie m ogę pom inąć, że w ychowanie 
k ob ie t w naszem  społeczeństw ie, oprócz 
b raków  ścisłego p rzygotow ania  naukow ego, 
s taw ia  im zaporę do w olnego, sam odziel­
nego życia studenckiego, chroniąc je  za 
m łodu od w yrobienia sam odzielności w j a ­
kim kolw iek kierunku. P o trzeb a  dopiero 
całej sumy w arunków , żeby P o lk a  zdecydo­
w ała sie urzeczyw istnić swój zam iar i zo­

stać  „stu d en tk ą". Ale nauka i świeży po­
wiew nowych prądów  p rzed o sta ją js ię  dzisiaj 
wszędzie, rozw iew ając stopniow o polsk ie 
uprzedzenia, k rępu jące  kobietę, zw łaszcza 
studen tkę , i zmieniają, pojęcia ludzkie o 
św iecie i przeznaczeniu człow ieka. Inaczej 
było przed  niew ielu  jeszcze la ty . I  jeżeli, 
pom ijając  nauki, na uw agę w eźm iem y rzecz 
ta k  b łahą i ogólnie m ałoznaczną ja k  n. p. 
ślizgaw ka, jak aż  zm iana gustu, ja k a  m eta­
morfoza, zapatryw ań  ja sn o  i dobitn ie  do nas 
p rzem aw ia o p o stęp ie  czasu! Gdy dawniej 
za n iesłychaną nieprzyzw oitość uchodziło, 
by panna z pożądnego domu oddaw ała się 
takiej shocking rozryw ce ja k  ślizgawka, 
k tó ra  dob rą  była d la w yrostków  i to j e ­
szcze n iezbyt tęgiej używ ających repu tacy i, 
dzisiaj naw et starsze m atrony nie w ahają 
się uczyć łyżw iarskiego kunsztu  w chw ale­
bnym zresz tą  zam iarze bezpośredniego  do­
zorow ania córeczek. Podobnie m iała się 
rzecz, i z studyam i uniw ersy teckięm i d la  ko­
b ie t i dziś, oprócz nieufności w w ytrw ałość 
i p rzeprow adzenie  zam iarów, coraz m niej lu ­
dzi za złe b ierze pannie, jeże li ta  udaje 
się za granicę, ażeby tam  u źródła  czer­
pać w iedzę i n astęp n ie  prak tykow ać w za­
wodzie, k tó ry  nie ta k  daw no jeszcze był 
monopolem mężczyzn.

Oczywiście nie bądźm y optym istam i i 
nie sądźmy, że zwycięztwo nowych idei je s t  
radykalne  i powszechne.

Społeczeństw o nasze karm ione od dłu­
gich la t  m argaryną um ysłow ą —  ja k  swego 
czasu trafn ie  w yraził się P rzeg ląd  —  i 
zam knąw szy oczy i uszy na now e prądy, 
k tó re  ponad niem  przeleciały, zasklepiło się 
samo w sobie, otoczyło się m urem  chiń­
skim  przeciw  pestępow ym  dążeniom  i za­
trac iło  pogląd  na now e zdobycze w iedzy i 
prądów  społecznych.

Z tąd  to  poehodfci, ze publiczność, nie 
pojm ując jeszcze różnic głębokich, lecz po­
kry tych  pozornem  podobieństw em , ta k  czę­
sto m iesza pojęcia  polityczne, społeczne, re ­
ligijne. i nie pojm ując doniosłości nowych 
idei i ideałów , ja k  w niniejszym  przypadku, 
w yblak łą  postać zgasłej ju ż  praw ie  za dni 
naszych „basbleu", lub poczw arkę sa- 
w antk i o podstrzyżonych w łosach i n ie­
bieskich okularach  m iesza z stu d en tk a­
mi, rob iąc z swego w idzim isię ogólny g a li­
m atias pojęć, praw dziw y bigos zapatryw ań, 
podlew any sosem zw ietrzałych i p rz e s ta rz a ­
łych aforyzmów. K to sam żył czas n iejakiś 
na jednym  z un iw ersy tetów  szw ajcarskich  i 
bliżej poznał s tudentk i, tego niepom iern ie 
zadziwi, ale i usmieszy, skoro usłyszy w 
k ra ju  opow iadania, ja k ie  o nich Krążą przy 
fam ilijnych herbatkach , a k tó re  g ran iczą z 
baśn iam i 1001 nocy. Społeczeństw o nasze 
przyzw yczajone chodzić u ta rtem i drogam i, 
w ierząc św ięcie w przykazanie,, ładu i po­
rządku" i zap a tru jąc  się na w szystko i 
w szystkich w edług w skazów ek tych, k tórzy  
m ają p re te n s ję  dyrygow ania koncertem  opi­
nii, mimo, że n iezupełnie gustu je  w tej 
kakofonii tonów, pozostaje  biernem , bo od­
zwyczaiło się od k ry tyk i i ścisłych badań. 
Z tąd  u nas w W iclkopolsce pod  w ielu 
w zględam i zacofanie i s tagnacya um ysłowa, 
ztąd  ten  konserw atyzm , tam ujący  każdy 
świeży pow iew  myśli, d la tego  W ielkopola- 
nek  dotychczas próżno szukać pom iędzy 
studentkam i. M ierząc ludzi n ie  m iarą  Fi- 
diasza, ale łokciem  kraw ca, trudno  publi­
czności naszej uspraw iedliw ić sw obodne ży­
cie studen tek , ich obcow anie z studentam i, 
w spólne studya, w spólne wycieczki, w spólne 
rozryw ki, nie krępow ane go rse tem  konwen- 
cyonalizm u. Jeże li je d n a k  mimo teg o  wszy­
stkiego, mimo że oddaleni je steśm y  od szero­
kiego, gościńca, po k tórym  kroczy pochód 
cyw ilizacyi w spółczesnej, w chłonęliśm y w 
siebie nieco atm osfery  o taczającej, p rzy­
swoili sobie n iek tó re  dążenia, zastosow ali
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ten  lub ów nowy k ierunek , je że li p rzeb łysk i 
podjęte  na Zachodzie w radykaln iejszych  
.sferach uraysłowości kobiecej znajdują, i u 
nas. refleks, to  zawsze zaliczyć je  można, 
przynajm niej tym czasow o, — do w yjątków .

W  Szw ajcaryi pod tym  względem  ina­
czej sto i spraw a. Tam  n ik t ani się dziwi, 
ani podejrzyw a, je ż e li np. w m ieszkaniu s tu ­
den tk i grom adzą stę studenci i koleżanki, 
ażeby w spólnie opracow ać pensum , ażeby 
m yśl ja k ą  zawiłą, w spólnie przedyskutow ać 
i wyświecić. Tam  nie dziwi nikogo, jeże li 
do sam otnego m ieszkania s tu d en tk i wchodzi 
student, ażeby odwiedzić koleżankę, nie dzi­
wi ani gorszy nikogo, je że li naw et późno 
w noc, w racając z jak ieg o  zgrom adzenia, ko­
ledzy studen tkę  odprow adzają do domu. 
T rzeba  być św iadkiem  tegó  życia cygań­
skiego może nieco, ale bynajm niej nie rozpus­
tnego, trzeb a  w idzieć ja k  zimą wieczorem 
grono s tu d en tek  i studentów  w  m ieszkaniu 
tej lub owej koleżanki „p rep aru je" ' sobie 
herbatę , lub „denerw uje11 się filiżanką kawy 
„czarną ja k  noc, go rącą  ja k  piekło", chociaż 
z częstego b raku  cukru, nie zaw sze „słodką 
ja k  miłość", trzeb a  p rzypatrzyć się z blizka 
jak  ci wychowaircy i w ychow anki akadem ii 
otoczeni kłębam i dymu późno nieraz w noc 
gw arzą i debatu ją , bez pobocznych zam iarów  
i tylko w celu tow arzyskiej pogadanki i w za­
jem nej wym iany m yśli; w tenczas znika ró ­
żnica płci i wszyscy są tylko kolegam i, tak  
samo ja k  w urzędow ej gw arze un iw ersy te­
ckiej nie ma s tuden tek  i studentów , ty lko 
„studyujący". Czyż w tak ich  stosunkach 
studen tka , dla k tórej ideałem  szczęścia je s t  
w iedza, lepszego nie spraw ia w rażenie, niż 
p rzec ię tna  nasza panienka, dla k tó re j często 
defiuicyą szczęścia je s t  jab łeczn ik  z b itą  
śm ietaną! W Zurychu, G enew ie i Bernie 
kob ie ta  rów nie je s t  „akadem ickim  obyw ate­
lem", ja k  mężczyzna. Profesorom  przybyłym  
zwłaszcza z Niem iec spraw ia to nieraz pe­
w ien am baras, i hum or studencki dzieli ich 
na takich , k tórzy  przem ow y swe zaczynają 
od nag łów ka: , Szan. Zgrom adzeni", albo
„Moje P an ie  i Panow ie", lub w reszcie od­
w rotnie. Są to  drobne form alności d raż liw e’ 
początkow o nieco d la  profesorów  Niemców, 
zw łaszcza now icjuszów . N iem ców też zwy­
kle i pom iędzy studen tam i dość dużo, zwła­
szcza w letn im  sem estrze , a to z powodu, 
że przybysze ko rzysta ją  z sposobności u ro ­
czych wycieczek i poznania wolnej ziemi 
T elia . K ursa, ja k  to  już nadm ieniłem , są 
w spólne dla obu płci i te  sam e; gdy pew ien 
p rofesor zaprow adził raz  pod tym w zględem  
zmianę, ogłosiwszy specyalne w ykłady dla 
kobiet, s taw iły  się na nie 2  tylko słucha­
czki, tak  że do daw nego zwyczaju pow rócić 
m usiał. W edług naszego dom ow ego wyo­
brażen ia  spodziew ać by się można, że wy­
kłady m edycyny a zw łaszcza fizyologii, że­
nujące być m uszą d la  kobiet i da ją  pow ody 
do licznych zwrotów, k tó re  rum ieniec w sty­
du na tw arz kobiecą wywołują. Nic z tego. 
P rzeciw nie, w łaśnie na w ykładach m edycyny, 
panuje rzeczow a pow aga, a profesorzy bez 
uszczerbku dla nauki pozbyli się wobec ko­
b ie t dw uznacznych uwag i dowcipów, k tó ­
rem i na  n iem ieckich  u n iw ersy te tach  ta k  czę­
sto  k raszą  suche w ykłady. Na w ykładach 
znika różnica płci, są  ty lko słuchacze i n i­
kom u na  myśl n ie przychodzi, żeby s tuden ­
tk a  am barasow ać s ię  m ia ła  przedm iotem  
w ykładu, lub m ęzkiem  otoczeniem , N atu- 
ralia non sunt turpia  służy tu  w szystk iem  
za dewizę, a objekt wykładu w prosektoryum  
uważany je s t  jed ynie  za konieczną materyę 
wykładu. Gdy razu  pewnego m łode dzie­
wczę opuściło w Zurychu podczas- wykładu 
salę, pożegnano je  gwizdaniem i  tupaniem, 
mimo że biedaczka, ja k  s ię  to- następnie wy­
kazało, nie ze w stydu opuściła prosektoryum,. 
ale poprostu dla tego, że nieprzyzwyczajo- 
nej do w idoku pokrajanego trupa źle  s ię

zrobiło. M yliłby się także, k toby  m yślał, 
że stud en tk i i pow ierzchow nie wyróżniają, 
się z g rona kob ie t. Z darza się w praw dzie 
czasem u nich kapelusz jak iś  zaw adyacki, 
lub sw obodniejsze ruchy, ale w yjątk i nigdy 
nie stanow ią regu ły . K obie ta  i tu  pozo­
sta je  kobietą, nie pozbaw ioną naw et kokie- 
te ry i i przyrodzonego je j w dzięku, o ile je j 
na uw ydatn ien ie osta tn iego  pozw ala kasa. 
N ie jedna z naszych m atro n  zadziw iłaby się 
ich zaparciem  siebie, ich wytrwałością, 
i pracą, k tó ra  swawolnym m yślom  nie daje 
przystępu. Gdyby nasi gim nazyaści tak  ja k  
n ieraz  s tu d en tk i „kuli" łacinę i m atem atykę, 
n ie jeden  z mniejszym wąsem opuszczałby 
gim nazyum . K to  w śród większej li.czby s tu ­
dentek poznał takie, które,: byle się uczyć, 
byle dopiąć celu, 50 frankam i m iesięcznie 
opędzają domowo w ydatki i w cienkich, wy- 
szarzanycli spódniczkach punktualnie b iegną 
na wykłady, żeby się nie spóźnić, nic nie 
opuścić, nic nie stracić, te n  czoło pochylić 
musi p rzed  pow ażnem  ich trak tow an iem  rze ­
czy. Dziwriem je s t, żc w łaśnie R o s ja n k i 
jak o  studen tk i ^najgorszej używ ają repu tacy i, 
chociaż w łaśnie o n e ,n a leżą  do tych n a jb a r­
dziej wydziedziczonych, k tórym  Bóg zwyczaj­
nie nie pobłogosław ił na urodzie,.a najczęściej 
i na k ieszeni. One ja k  i R osyanie Studenci 
nie m ają nic w sobie z tych w rogich in sty n ­
któw  dla P olaków , k tó re  cechują rasow ego 
m oskala. P rzybyw ając do Szw ajcaryi na  stu- 
dya m ają praw ie  zawsze po za sobą. h isto ­
ryę, skw itow ali z m aksym am i carstw a i w 
najliczniejszych razach  przybyw ają do Zury­
chu, poniew aż . ich zapatryw an ia  społeczne 
i polityczne nie zgadzają się z zam iaram i 
rządu  rosyjskiego,

R osyanki i R osyanie studyujący w Szwaj- 
caryi należą zwykle do ludzi, którzy życie 
i ludzi szerszeni obejm ują okiem i jak o  p rze­
ciwnicy system u rządow ego, a podm inow ani 
reform am i i dążeniam i Zachodu, znaleźli się 
w konflikcie z życzeniam i rządu . Opuszcza­
ją c  R osya rezygnują bardzo często z pow rotu  
do swej ojczyzny. Rosya dobrze o tem  je s t  
poinform ow aną i rozsyła szpiegów, k tó rzy  za 
rub le  p iln ie n adstaw iają  ucha i o wszystkiem  
donoszą do P e te rsb u rg a . Z tąd  też pocho­
dzi, że Polacy, nauczeni sm utnem  dośw iad­
czeniem , a nie wiedząc w kim  w roga, a w 
kim  p rzy jac ie la  upatryw ać, trzym ają  się na 
uboczu i trzeb a  być św iadkiem  naocznym, 
żeby w yobrazić sobie sytuacyę, gdy w gronie 
zebranych k toś szeptem  w skaże dom niem ane­
go szpiega. W tenczas m ilknie każda żywsza 
nuta, każde sw obodniejsze słowo i pogaw ę­
dka p rzyb iera  te m a t ogólny, nic nie zna­
czący. Ze Rosya słusznie przew iduje  w s tu ­
dentkach  w rogów  swego system u, o tem  n a jle ­
piej p rzekonać sięm ożnanaw yk ładach  h isto ry i 
i nauk  społecznych. Rzuciwszy okiem  po sali 
n ie tru d n o  z postaw y, w yrazu tw arzy  i za­
chow ania się przekonać, że ci k tórzy  z za- 
chm urzonem  czołem, gniew nem  okiem i za- 
ciśniętem i ustam i słuchają  o p rzew ro tach  
społecznych, n a leżą  do owych reform atorów , 
którzy  zm urszały św iat z posad  chcieliby 
ruszyć i na je g o  ru inach  głosić ew angelię 
sw obody i rów ności. T e oczy m arzycielskie, 
te  profile fanatyków, to rysy m ęczenników, 
w łosy rozw iane lub spadające  na  ram iona, 
ile  tam  typów  dla m alarza, ile  tem atów  
dla m yślicielaI N ie  przeczę, że nie tylko 
w śród studen tów  - i-  R osyan, a le  i w śród 
s tu d en tek  — R o sjan ek , znaczna tu  liczba 
wyznawców socyalizm u, nihilizm u, a czasem  
n aw et anarchii, a le  w łaśn ie  to  w yznaw anie 
ideałów  nie harm onizujących z duchem  rz ą ­
du, te n  opór przeciw staw iony przem ocy, da ją  
Polakom  pew ną gw arancyę, że w kolegach 
z R osyi nie znajdą w rogów  ojczyzny. Iluż  
z nich z p a ten tem  lub doktoratem w k ie ­
szeni n ie  c ie rp i następnie w Petropawło- 
w skiej tw ie rdzy, lub kończy n a  Syb irze  I 
Szp ied zy ro sy jsc y  natura lnie n ie ty lko  w śród

w łasnych braci, ale  i w śród Polaków  czyhają 
na ofiary, lecz pojęcie ko leżeństw a je s t  tu  
ta k  w yrobione, że studenci byw ają zaw czasu 
uprzedzani, p rzed  kim się strzedz należy. 
Gdy na pewnej, rocznicy listopadow ej w Zu­
rychu w ygłosiłem  pa tryo tyczną mowę, zbli­
żył się do mnie nieznany m ężczyzna w ciem ­
nych oku larach  i w m niem aniu, że je s tem  
poddanym  rosyjskim , przedstaw iw szy się j a ­
ko ko responden t do jak iegoś czasopism a g a ­
licyjskiego, p rosił o brulion  mej mowy. H u r­
mem zbiegli się do mnie koledzy i naw ią­
zując rozm owę na inny tem at, szczypiąc 
mnie pokryjom u, szarpiąc z ty łu  i dając 
znaki poza plecam i szpiega, uprzedzili mnie 
z kim mam „przyjem ność". T a  sam a so li­
darność panuje i pośród studentek , k tó re  
oczywiście na rów ne n ieprzyjem ności są na­
rażone. A jed n ak  z jak iem  pośw ięceniem  
z jakiem  zaparciem  siebie niosą sz tandar 
swego w yznania politycznego, z ja k ą  dum ą 
i cyw ilną odw agą bron ią  swych przekonań  
społecznych. Bynajmniej nie pojedynczo 
zdarza się, że studen tk i — mó.wie tu  o R o­
s jan k ach "— przem aw iają  na zgrom adzeniach, 
praw da, że najczęściej socyalistycznycfc. W y­
stąp ien ia  tak ie  publiczne, p rzec in a ją  d rogę  | 
pow rotu  do Rosyi, a je d n a k  z przyjem ności, 
z wygód, z zadow olenia sk ładają  ofiarę na 
o łtarzu  złych czy dobrych, lecz szczerze umi­
łow anych ideałów  społecznych.

W  ciągiem  obcow aniu w tow arzystw ie 
męzkiem za traca ją  studen tk i w praw dzie n ie ­
kiedy dużo delika tności kobiecej, nab ie ra ją  
ruchów  i gestów  nieco m ęzkich, lekcew ażąc 
w ybryki m ody zaniedbują, się czasem w s tro ­
ju , a od ciągłego palen ia  papierosów  głos 
ich p rzyb iera  nizkie, m ęzkie tony, ale odnosi 
się to, i nie ja k o  reg u ła , do socyalistek  i ni- 
h ilis tek . W śród studen tek  P o lek  dążenia 
podobne stanow ią w y ją tek  w najściślcjszem  
znaczeniu tego  w yrazu. Być może —  że 
p rąd  ten  i pośród  osta tn ich  istnieje, je - , 
żeli tak jed n ak  je s t, to z pew nością wązkiem 
płynie kory tem  na uboczu, n ieledw ie poza 
społecznością studencką, a na pew no poza 
tem , co je j część rdzenną stanow i.

W śród s tu d en tek  Polek, k tó rych  cały 
try b  w ychow ania znam ionuje przew odnią 
myśl w yrobienia w nich odrębności ko­
biecych, życie na u n iw ersy tec ie  rozw ija 
zdolności wrodzone, u ła tw ia  nabycie w ie­
dzy, h a rtu  'ducha i ciała, a w szystko to  dla 
uform ow ania ch a rak te ru  o ile m ożna n a jb a r­
dziej licującego z ich przyszłem  powołaniem ; 
do naśladow ania Kosyanek je d n a k n ie  przyjdzie 
chyba ta k  rychło . I  o ile R osyanki w czyn­
nym rew olucyoniźm ie nie u stępu ją  mężczy­
znom i należą do związku nihilistycznego, 
albo do lew icy najsk ra jn ie jsze j, z an a rch i­
zmem g ran iczącej, o ty le  P o lk i stronią, od 
podobnych związków nielicujących z ich  cha­
rak te rem  narodow ym  i oddają  się —  tylko 
nauce. M yliłby się także, k toby  sądził, że 
s tu d en tk i należą do owych skarykat.urow anych 
isto t, cierpiących wiecznie na anem ię i wy­
cieńczenie, a przyznać w szystkim  nieom al 
trzeba , że odznaczają się notoryczną p ilnością  
i praw dziw em  pojęciem  obow iązków . Oprócz 
nauki, s tud en tk i nasze są także  dostępne 
i dla zabawy, co zresztą  leży w istoc ie  ich 
w ieku. Na ba lach  studenckich najlep ie j mo­
żna obserw ow ać, że nie u trac iły  nic z w dzię­
ku  i pow abu kobiecego.

W pływ  studentek na kolegów je s t  bar­
dzo dodatni, i  zdziczeni n ie raz dawnern ży­
ciem studenci, przez towarzystwo koleżanek 
odzyskują dawną równowagę moralną i  gię­
tkość w obcowaniu z kobietą wykształconą, 
znającą swą godność kobiecą. U n iw e rsyte ty  
szw a jca rskie  to w ie lk ie  zakłady wychowa­
wcze, któ re  obok rozumu kształcą serce i  du­
szę. Oprócz wspólnych wykładów i zajęć 
w laboratoryum odbywają się  od czasu do 
czasu także wspólne wycieczki, na których 
gawędzi s ię  ftad kw estyam i zawodu, zazna­
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jam ia  się naw zajem  z otoczeniem , z naturą, 
i now em i zdobyczam i w iedzy. Na tak ich  
w ycieczkach n ie jedna  dobra  myśl, b łąkająca  
się sam opas, znajduje urzeczyw istnienie, a 
pom ijając ich w ew nętrzną korzyść, nie są one 
rów nież bezpożyteczne n a  zew nątrz, gdyż 
zostając pod k on tro lą  jednego  z profesorów , 
budzą in te res  ogółu. J e s t  to  godziwy 
i szlachetny środek  rek lam y wobec tych, 
k tórzy  zyzem spog lądają  na  is to tę  s tuden tek .

N akoniec muszę jeszcze nadm ienić, że 
w stęp do un iw ersy te tu  nie p rzed staw ia  dla 
k o b ie t żadnyrch trudności i wolną słuchaczką 
może zostać każda ukończywszy la t  18, od 
studen tek  rzeczyw istych zaś w ym agany je s t  
p a te n t nauk gim nazyalnych, udzielany przez 
m iejscow e „college". Cudzoziemki o praw a 
rzeczyw istych s tuden tek  rzadko się s ta ra ją .

U kończenie studyi jed n eg o  z un iw ersy­
te tów  szw ajcarsk ich  nie je s t  jed n ak  ta k  ła- 
twem, ja k  ogół nasz n ieraz  z lekcew ażeniem  
sądzi, tłom acząc sobie m ylnie, że byle pobyć 
k ilka  la t w Z urychu lub Bernie, w ystarcza  
do o trzym ania b akalau reatu  lub dok to ra tu  
bez ścisłych egzam inów. Doctor romanus, 
asinm  germanus n ieraz łączone tu  bywa 
znakiem  rów nania, gdy tym czasem  s ta tu ty  
oprócz dysertacy i i ustnego  egzaminu, p rze ­
pisują także  piśm ienną p racę  klauzurow ą. 
Zważywszy nadto, że w śród egzam inujących 
profesorów  znajdzie się zawsze tak i, k tóry  
n iechętnem  okiem  spogląda na studentk i, 
trudności szczęśliw ego rezu lta tu  nie zawsze 
są ła tw e  do przebycia. N auka medycyny 
w ym aga zwykle 6 la t studyi, nauki spo łe­
czne i przyrodzone 3 la ta  mniej więcej. 
W pisy, w ykłady, klinika, labora to ryum  i egza- 
m ina rów nie drogo kosztu ją  ja k  w N iem ­
czech lub A ustry i, a bak a lau reat, licencyat 
lub dok to ra t 50 do 200 frankam i trzeb a  
opłacać.

W  G enew ie egzystuje „tow . m iędzyna­
rodow e stu d en tek " , k tó re  pragnącym  infor­
macyi udziela bezin teresow nie potrzebnych 
wiadom ości. Czy i w Zurychu podobne to ­
w arzystw o istn ieje , nie w iadom o mi. Po­
w odzenie kobiet w studyach uniw ersyteckich  
zależy od w ielu warunków, z k tó rych  je d e n  le ­
ży w w łaściw ościach natu ralnych  kobiet, drugi 
w icn wychowaniu, inny w przygotow aniu nau- 
kowem, a w reszcie i w un iw ersy te tach  sa ­
mych. Poniew aż je d n a k  poza uprzyw ilejo- 
w anem  ogniskiem  rodzinnem  is tn ie ją  całe 
tłum y wydziedziczonych, k tó re  w życiu do­
tychczasow ego trybu  p rzeg ra ły  całą  w staw kę 
pom yślności, k tó re  m nożą się w sposób za­
trw ażający , a dla k tó rych  pom oc i u ła tw ie­
n ie  trudnej drogi stanow i św ięty obo­
w iązek zarówno praw odaw stw a ja k  i dobrze 
zrozum ianej filantropii, zastosow anej do po­
trzeb  obecnej chwili, p rze to  należy przed  
niem i otw orzyć na rozcież podwoje, do k tó ­
rych w stęp był p rzed tem  w yłącznym  a try ­
butem  męzkiej połowy rodu ludzkiego. Bez­
w zględne sądy i n iepotrzebny pesym izm  nie 
w strzym ają napływ u k o b ie t do un iw ersy te ­
tów . Praw da, że pośród byłych s tu d en tek  
znajduje się grono wykolejonych,, do k tó rych  
zaliczyć trzeb a  te, k tó re  bez odpow iednich 
zasobów  w ytrw ałości i w iedzy w ycieczkę 
na  un iw ersy te t zakończyły rozczarow aniem  
i zniechęceniem , k tó re  się zaw iodły w swych 
oczekiw aniach, k tó re  w nierozw ażnie o b ra ­
nej karyerze  usta ły  w połow ie drogi, k tó re  
zdobywszy wiedzę, s te ra ły  siły, słow em  wszy­
stk ie  zwyciężone w w alce z życiem, a nie 
m ogące bez bun tu  w ew nętrznego przy jąć 
doli, ją k a  im przypadła , ale  dla tych w yją t­
ków  nie m ożna obarczać kondem natą  ogółu 
i p rzez pryzm at osobistych niepow odzeń za­
patryw ać się na po trzeby  całego społe­
czeństw a. ■

I  gdyby naw et nie rzeczyw isty pożytek , 
ja k i społeczeństw u oddać m ogą kobiety, p rz e ­
szedłszy studya uniw ersyteckie, a le  ty lko 
am bicya, ta  choroba um ysłów szlachetnych,

ja k  ją  nazyw a Lubbock, by ła  o stro g ą  ich 
dążeń, już  byśmy p rzed  ich zam iarem  uchy­
lić m usieli czoła. P rzeg ran a  byw a n ieraz 
zaszczytniejszą od zwycięztwa, a poniża ty l­
ko w tedy, gdy je s t  skutkiem  upadku ducha.

W itołd Leitgeber.

Z es tr a d y  i sc en y .
(Dzień w redakcy i. K om edya w 1 akcie  Z. P rzy b y l­
skiego. — Pokój do w ynajęcia. K om edya w 1 akcie 

p. Pop ław sk iego  i G olańskiego. — Zbójcy.)

W  pow odzi jednoaktow ych utworów, 
osłaniających na p rzestrzen i o sta tn ich  tygo­
dni pustk i repertuarow e w tea trze  naszym, 
dwa ty lko zaliczyć m ożna do rubryki „no­
wości": „Dzień w redakcyi", Przybylskiego, 
i „Pokój do w ynajęcia", Popław skiego  i Go­
lańskiego. P ierw sza  z wyżej wym ienionych 
kom edyi zajm uje n iew ątp liw ie  poczesne m iej­
sce w szeregu drobniejszych fars i obrazków , 
k tórem i P rzybylsk i scenę po lską obdarzył; 
czerp a ł on tu  wzory sw oje z oficyn d zienn ikar­
skich W arszaw y i dla tego  redakcya jeg o  
m a tchn ien ie  w ielkom iejskiej atm osfeiy , ma 
ruch, gw ar, typy i barw y tak ie , k tórych  m i­
niaturow e zaledw ie odbicie znaleźć m ożna 
w naszych parafiańskich w arsz ta tach  p raso ­
wych. To też na publiczności poznańskiej 
w yw ierała kom edyjka Przybylskiego nieco 
egzotyczne w rażenie, —  lokalne aluzye i fo- 
tografje  nie eksplodow ały tu ta j braw am i i 
śmiechem, — lecz, mimo te j porcyi humoru, 
za traconej gdzieś po drodze między W arsza­
w ą a Poznaniem , „Dzień w redakcyi" po­
siada n iep rzep a rtą  v :s comica, zapew niającą 
u tw orow i tem u trw a łe  pow odzenie na scenie. 
Oczywiście, ja k  w innych większych i m niej­
szych sztukach Przybylskiego, tak  i tu  w ty ­
pach i sytuacyach znać gdzieniegdzie pędzel 
karykaturzysty , —  ale, gdy w in tencyach  
au to ra  nie leżało  bynajm niej tw orzyć ko­
medyi na L essingow ską modłę, lecz tylko 
garść  śm iechu rzucić na deski, w ięc kro- 
tochw iiow y zakrój u tw oru je s t  p raw ie  n ie ­
zbędnym - m ianow icie w jednoak tow ych  ra ­
mach, — w arunkiem  p.)wodzenia. Z a r ty ­
stów w ystępujących zasługują na wyszcze­
gólnienie pp. W p  j d a ł  o w i ć z i B e r  s k i  
w ro li dwóch pow aśnionych z sobą re p o r­
terów . Szkoda isto tn ie , że w karyerze  sce­
nicznej pierw szego z w ym ienionych ak torów  
nieszczęśliw e w arunki zew nętrzne s ta ły  się 
p rzy k rą  zaporą, b o ' j e s t  tam  w ielki zasób 
ta le n tu  charak terystycznego , je s t  znaczny 
m ate ry a ł n a tu ra ln eg o  humoru, u jętego  su­
m ienną p racą  w formy artystyczne.

D rugą jed n o ak to w ą  prem ierą  sceny na­
szej je s t  „Pokój do w ynajęcia" Popław skiego 
i G olańskiego. L ite rack a  ta  spółka p rezen ­
tu je  się — jeże li m nie pam ięć nie zawodzi 
—  po raz  p ierw szy  publiczności poznań­
skiej, p. P op ław sk i je d n a k  znany je s t  u 
nas jak o  u ta len tow any  ak to r  a rów no­
cześnie au to r k ilku  p rzeró b ek  pow ieścio­
wych w ątpliw ej w artości. N ajśw ieższa ko­
m edya jego , stw orzona w spółce z p. Golań- 
skim, posiada  bez kw esty i za le ty  sceniczne. 
Sytuacye dowcipne, zaw ik łan ie  zręczne, n ie­
k tó re  typy dobrze uchwycone, dyalog ty lko 
nieco pospolity  dop rasza  się o pew ne am­
p u ta c je  i n ieco błyskotek  hum oru. G ra a r ­
tystów , a m ianow icie p. K  r  ó 1 i k  o w s k  i e j, 
odznaczała się gdzieniegdzie u ste rkam i p a ­
m ięciowej natury , Wogóle je d n a k  była  p ra ­
widłow ą i w yrazistą . W ytw orna  elegancya 
i ruchliw ość p an i J a k  u b o w s k  i e j . i pana 
K n a p c z y ń s k i e g o  oraz natu ra ln y  
hum or pana  B e r s k i e g o  zjednały  sobie 
uznanie bardzo nielicznie zebranej pub li­
czności.

W  ub ieg łą  n iedzielę wznowiono na  sce­

nie naszej „Zbójców" Szyllerow skich w no­
wej częściowo obsadzie. Dziwna to sztuka I 
T ak  naiw na, tak  artystyczn ie  n iedojrzała, 
ta k  psychologicznie nieuzasadniona, a mimo 
to w iek cały p rze trw ała , i kusząc najw ięk­
szych artystów , ok lask iw ana przez publi­
czność, gości na scenach europejskich . I  
więcej jeszcze. W spółczesna k ry tyka  pow i­
ta ła  j ą  jednom yślnem  potępieniem , lecz 
autor, niew zruszony p ro testem , ta k  j ą  g o rą ­
co ukochał, że w roku 1803 zab ra ł się 
do nowego d ram atu  p. t. „N arzeczona 
w żałobie" czyli d ruga  część „Zbójców". 
Z u tw oru tego  fragm ent ty lko pozostał, 
ale inni p isarze niem ieccy p rze rab ia li 
te m a t Szyllerow ski na tysiączne sposoby, że 
tylko wym ienię Plum ekego, k tó ry  upraw do­
podobnił sytuacye sztuki i ch arak te ry  a przez 
zręczne zmiany w układzie scen utw ór w 
artystyczn ie jsze  przyodział szaty.

I w śród p ro te  tów  urzędow ej kry tyk i 
publiczność grzmotem, oklasków  głuszyła 
sykania recenzentów . W  czem tkwi ta  ma­
gnetyczna siła  m łodzieńczego u tw oru? W efe­
ktow nych ro lach ? —  to  za m ało. P ro te s t 
przeciw  obłudzie i wyzyskowi, w spaniałe 
w yrów nanie winy i kary , w edług zasad 
A ry sto te lesa  — jednem  słowem, etyczne j ą ­
dro utw oru w połączeniu  z szekspirow ską 
grozą, oto czarnoksię/.tw o zbójców, nęcące 
tłum y szerokie. A potem  je s t  w tym utw o­
rze ów wiecznie m łody ręwolucyonizm, je s t  
w ielka apoteoza indyw idualnej swobody, 
druzgocącej karb y  społeczne, tam y urzędowe, 
p ę ta  konw encjonalne, — je s t  okrzyk „i n 
t y r a  n n o s“ i kuszące uśm iechy T ytani- 
zmu. To urok wiosenny, k tó rem u serca  
gorętsze- nie op rą  się nigdy.

F ranciszek  Moor p. K r ó l i k o w s k i e -  
g o S tracił w iele na piękności sw ojej. P rzed 
10  la ty  ro la  ta  na leżała  do najlepszych w re ­
p e rtu a rze  u ta len tow anego lecz zap leśn iałego  
na scenie naszej a rty sty . Dziś dusza z ro li 
uciekła, zosta ła  ty lko zim na techn ika  i for­
ma. N atom iast ro la  K aro la  w in te rp re tacy i 
p. G r a b o w ie c k ie g o  zagra ła  grom em  pro­
te s tu  i zgrzytem  serdecznej ironii. K ró li­
kow ski był w irtuozem , g ra ł ale nie czuł, 
— G rabow iecki nie o lśn iew ał efektam i, 
gdzieniegdzie naw et raz ił pewnern n iem o­
w lęctw em  rutyny, lecz swego K aro la  no­
sił w sercu, nie w gard le , oczach i rę ­
kach. R olę A m alii pow ierzono p. Pa s z- 
k o w s k i e j .  T ru d in  tę  postać  Hzyllerow- 
ską w żywą zam ienić is to tę , bo m artw ą 
w ydał j ą  na  św iat poeta . G othe był m a­
larzem  kobiet, —  S chiller m istrzem  tylko 
w tedy, gdy inęzkie typy w prow adzał na 
scenę. Jeg o  A m ąlja to  sen tym entalny  i 
słodka wy p ro d u k t fantazyi, zepsuty do 
szczętu w opracow aniu teatra lnern , dokona- 
nem  w M annheim ie, a g rasu jącem  jeszcze 
bezustannie na scenach europejsk ich . Nie 
dziw  więc, że a r ty s tk a  nasza zrezygnow ała 
z Syzyfowej pracy, by ożywić to, co um ar­
łem  wyszło z w arsz ta tu  au tora , nie dziw, że 
w szystkie s ta ra n ia  sk ierow ała w yłącznie ku 
w yzyskaniu deklam acyjnej s trony  niew dzię­
cznej roli. U siłow ania te  uw ieńczył pom y­
ślny sku tek . P rześliczny  altow y głos p. 
P aszkow skiej zagra ł m uzyką sub te lną  i 
p rzejm ującą. W ięcej od A m alii wym agać
m e można. W. Ił.

N a W y ł o m i e .
(D w a jubileusze.)'

Ś w iat lite raoko-dżienn ikarsk i rozpoczy­
na ro k  nowy podw ójnym  ju b ileuszem . J e ­
den , rozeg ra  się w  W arszaw ie, d rugi w P o ­
znaniu, — jednem u imię: „Ć w ierć w ieku Ale-
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ksandra  Św iętochow skiego", drugiem u „Ćwierć 
w ieku F ranciszka D obrow olskiego". Dwa 
jub ileusze, dw a głośne nazw iska, dwa typy, 
a w środku przepaść szeroka.

A leksander Świętochowski! W idziałem  
go niedaw no jeszcze. T w arz  C hrystusow a i 
w zrok m arzycielsk i; gdy mówi, oko w bija 
w punkt jeden , a słow a płyną w ak ­
centach, ja k b y  w pijać się chciały w um ysł 
tow arzysza. W  godzinnej rozm ow ie nie za­
uważyłem  ani razu  tego  zgrzytu ironii,
w którym  lubuje się m istrzow skie pióro w iel­
kiego „Szydercy". .Jakiś w ielki spokój i 
w ielka w yrozum iułóść unosiły się, nad nim, 
lecz słow a jeg o  m iały tw ardość żelaza. 
G ranitow a w ola z nich biła, g ran itow e p rze­
konanie  i g ran itow a logika.

Przedziw ny c z ło w ie k ! Ćwierć w ieku 
m ija od chwili, gdy .w stąp ił w szranki dzien­
n ikarsk ie  w śród śm iertelnych zapasów  m ło­
dych pozytyw istów  z starym i rom antykam i. 
B łyskaw ice i pioruny m iał ukry te  w piórze, 
św iecił niem i i druzgotał. A im zawzięciej 
trzepo ta ło  skrzydłam i wojsko nietoperzy, im
energiczniej wzywały pom sty niebios zw alo­
ne z p iedesta łów  sw oich sztuczne kolosy, 
on coraz zuchwałej s ła ł g ro t po grocie 
w legion przeciw ników  i śm iał się tak , że 
śm iechem  swoim, ostrym  ja k  brzytw a, zab i­
ja ł. Juvenal, B orne i H eine złożyli się na 
typ  tego w ielkiego polem isty. P ie rw szo rzę­
dny ta le n t stylowy, grun tow na w iedza filo­
zoficzna, ideow y fanatyzm , fa n ta z ja  bu jna  i 
b o h a te rsk a  b raw urą  podały  tu  sobie ręce, 
aby artyku ły  ow iętochow skh go, zamienić 
w ta ran y  w olnej myśli i przez ruiny forte- 
czne prow adzić w ojsko „Młodych" do' zwy­
cięstw a, a społeczeństw o na nowe to ry  życio­
we. T a len t Św iętochow skiego nie posiada 
w strząsa jącego  hum oru P ru ta , ale  w ytwor- 
nością, głębokością i siłą  P rus mu nie do­
rów na. P ru s  przekupuje ta len tem  swoim, 
Św iętochow ski podbija. Cóż z tego, że lu ­
dzie m ów ią: Jednostronny! Pyszałek! Szy­
derca! K tóż wyłom zrobił, kto w szystk ich  
w ładz swego um ysłu nie zestrze lił w punk t 
je d e n ?  A w iara  w siebie i bezw zględność 
pew na, k tó rą  wy pychą m ienicie, czyż 
nie je s t  kardynalnym  warunkiem  tryum fu? 
W  ideow ych bojach  chwiać się nie wolno i 
trz e b a  ufać sobie, a w zględy i w zględziki 
są tylko balastem . P o tęp iac ie  szyderstw o. 
Lecz w owej zatęch łej atm osferze starych  
przesądów , z k tó rem i w alczył Św iętochow ­
ski, te n  bicz iron ii budził ospałych i 
p łoszy ł fałsz, faryzeizm , ciem notę. B y­
w ają chwile, w k tó rych  eksp lodująca śm ie­
chem p e ta rd a  szyderstw a ła tw iej ro z trąca  
m ur chiński, niż ciężkie m łoty pow agi. 
B akonow ski okrzyk „W iedza to potęga" i 
ten  śm iech Juvenala  w iodły do zwycięstwa. 
Były la ta  burzliw ych zapasów, w k tó rych  
około red a k to ra  „Praw ny" skupiły  się n a j­
w ybitn iejsze siły umysłowe, a lubo w arunki 
polityczne zburzyły n iejeden z dogm atów  
jeg o  i przerzedziły  szereg i w iernych, to za­
siew ręk ą  m istrza  rzucony na w arszaw skim  
gruncie, dziś jeszcze  w yrasta  kw iatem  po­
stępu, wolnej m yśli i dążeń hum anitarnych.
0  filozoficznych i lite rack ich  utw orach w iel­
k iego publicysty pom ówię na  innem  m iej­
scu, tu  tylko p rag n ę  hołd  złożyć jednem u 
z najw ybitn iejszych ludzi spo łeczeństw a pol­
skiego, —  hołd człowiekowi, k tó ry  w zatę­
ch łą atm osferę, poprzedzającą  rok  siedm dzie- 
siąty , w prow adził ożywczy strum ień  pow ie­
trza , —  hołd chorążem u postępu, k tó ry  
ćw ierć w ieku b ron ił placów ki swojej i 
w stecz się nigdy nie cofnął, —  hołd re fo r­
m atorow i budzącem u do życia zdrętw iałe
1 zgangrenow ane społeczeństw o, —  hołd 
aposto łow i w ołającem u lud uśpiony haszy­
szem rom antyzm u i p ijany  liljow ą esencyą 
sen tym entalnych  ro jeń  do now ych kościołów  
i nowych u-arsztatów , —  do nowych w ie­
rzeń  i now ego życia. A w końcu składam
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hołd tem u, k tó ry  w ćw ierćw iekow em  życiu, 
pełnem  strzałów  i w rzaw y w ojennej, żadnym 
dw uznacznym  postępkiem  rąk  swoich nie 
zbrukał, za m iskę soczewicy przekonań  sw o­
ich  nie sp rzedał i szedł nieskalany, dumny, 
n ieug ię ty  po c ie rn is te j drodze dz ienn ikar­
skiej pracy.

D rugie słowo dzisiejszego feljetonu po­
święcić mi w ypada panu  Franciszkowi D o­
browolskiemu. C zytelnikom  naszym  wiadom o, 
że stoim y na dwóch biegunach politycznych, 
na dwóch krańcach  społecznych i etycznych 
dążeń —  my ż  okrzykiem  Ilu ttena: „Ich habs 
gew agt", — on z okrzykiem  . W alku ry: . Ich 
lie g ’ und b es itz1! Dziś jednak , w uroczystej 
chw ili jubileuszu, my z zagonów ćwierćwie- 
kowej działalności jeg o  zbieram y w p ierw ­
szym rzędzie kw iaty  do w ieńca i czcimy 
w nim ruchliw ego człow ieka czynu, b ro n ią ­
cego w ytrw ale  po lsk ich  okopów. Gdy inni 
drzem ali lub w karnaw ałow ym  w irze życie 
pędzili, on dzia ła ł i rozproszone w ojsko do 
w alki grom adził. Gdy inn i opuszczali p la ­
cówki swoje, on zajm ow ał jed n e  po drugich 
i k ierow ał opróżnioną z kap itanów  flotą. 
T ak  w yrósł red ak to r „D ziennika Pozn." 
do wyżyn d y k ta to ra . Społeczeństw o dziś 
w idzi jasn o , że nie zawsze podołał ogrom owi 
zadania, ale czci w nim siłę inieyatyw y i 
gorącą  m iłość ojczyzny, k tó ra  całe życie jeg o  
oprom ieniała. Około rozw oju dzienn ikarstw a 
i lite ra tu ry  sędziw y ju b ila t zasług nie poło­
żył, ale  w yszedł po za ściany redakcyi, s ta ­
n ą ł na m urack jak o  czujny i energiczny 
działacz społeczny i, ja k  p rzed  kilku  la ty  
w yraził się poseł Jó zef K ościelski: „odegrał 
ro lę  szczupaka, k tó ry  w nieruchom ej sadza­
wce życia Ospałe k arp ie  do biegu poruszał." 
Może dzisiaj to  wszystko, co w ręk ach  pana 
D obrow olskiego było czynem i życiem, zostało 
tylko firmą czynu i życia, może długa 
d y k ta tu ra  w yrobiła  w nim jednostronność  
absolutyzm u i gorączkow ą obawę, ryw aliza­
c ji, może w sp lą tanych  stosunkach K się­
stw a, w zapasach o by t osobisty  i władzę, 
n ieraz k rę tem i chodził ścieżynami, lecz ten  
człowiek —  przyznajem y to  bez zastrzeżeń  —  
chw ytał n ieraz oburącz za ko ła  i w p iasku  
zary ty  wóz narodow y na b itą  w yprow adzał 
drogę. My w panu  D obrow olskim  czcimy 
człow ieka czynu i człow ieka przeszłości. 
Dziś p rzedstaw iciel reakcyi, niegdyś szer­
m ierz libera lnych  h aseł i tw ard a  opoka, o 
k tó rą  rozb ija ły  się fale napływ ającego  u ltra- 
m ontanizm u! Dziś brzoza, którą, w ia try  po­
lityczne gną na w szystkie strony, niegdyś 
dąb, k tórem u burze szum iały w koronie, a 
011 n ieugięty  s ta ł i niezłam any. T a  p rze­
szłość ju b ila ta  to najp iękniejszy  k w ia t w w ień­
cu je g o  zasług  i tej przeszłości my hołd 
oddajem y.

A gdy dw a jub ileusze święcić nam  w y­
pada, pokusa b ierze  zestaw ić  raz jeszcze 
dw a głośne nazw iska.

Świętochowski, p ierw szorzędny ta le n t li­
te rack i, o dyam entow em  p iórze i tw ardych  
ja k  dyam ent przekonaniach, m yśliciel zap a­
trzony  w bóstw a ideow e i ćw ierć w ieku 
broniący  progów  św iątyni swojej, posąg  bron- 
zowy i w ytw orny a rty sta , filozof i poeta, 
o lśniew ający dyalek tyk  i refo rm ato r wyci­
skający  p ię tn o  na  epoce swojej.

Dobrowolski, ruchliw y działacz narodow y 
i dyplom ata  o prow incyonalnym  zakroju. 
N ie ukochany pi-zez muzy, lecz ow ładnięty  
gorączką czynu. Zwycięzca w w alce z ultra-, 
m ontaham i, pukający  po la tach  k ilk u  do 
bram  Canossy. P rzed s taw ic ie l p ro te s tu  po­
litycznego a później szerm ierz ugody. Nie 
k ró lu je  nad  społeczeństw em  umysłem, lecz 
zdobyw a je  energ ią  i dyplom acyą. Pozbaw io­
ny szerszego g rona przy jac ió ł i w ielbicieli, 
lecz otoczony tłum em  zaw ojow anych i w ylę­
kłych. N a tu ra  kom prom isow a i zarazem  samo- 
w ładcza. Żadnego p ię tn a  ideow ego na  epoce 
swojej nie w ycisnął, •—  pozostanie po nim

je d n a k  pam ięć człowieka, k tó ry  sz tandaru  { 
narodow ego b ro n ił w ytrw ale, organizow ał 
społeczeństw o w rozlicznych k ierunkach  ży­
cia i lubo w alczył uporczyw ie z dem okra­
tycznym  rozw ojem  zaboru pruskiego, zabo­
row i tem u oddał n iezaprzeczone usługi w 
boju z germ anizm em .

T o też, w p la ta jąc  mój lis tek  do sre ­
b rn eg o  w ieńca dwóch jub ila tów , z od- 
m iennem  do każdego z nich zbliżam  się uczu­
ciem . P rzed  Aleksandrem  Świętochowskim  j  
uchylam  czoło z tym pietyzmem, k tó ry  bu - 1  
dzi w duszy aureo la  w ielkiego ta len tu , po -B  
tęg a  idei i żelazny ch arak te r. P an u  Dobro M  
wolskiemu oddaję  pokłon człow ieka, k tó r  *  
naw et w przeciw niku politycznym  um ie 
cenić g o rącą  m iłość ojczyzny, sprężystość 
poblicznego działacza, zręczność prow inćyo- 
n a lnego  dyplom aty i sz tandar, k tórem u słu­
żył —  w przeszłości.

Sulla.

KRONIKA LITERACKA.

* Nowe pism o. W  Poznaniu ukazał 
się p ierw szy  num er „tygodnika ilu strow ane­
go d la  w szystk ich  stanów " p. t. „ W i a d o ­
m o ś ć  i". N um er okazowy, ta k  pod w zglę­
dem tre śc i ja k  formy, skrom nym  tylko 
w ym aganiom  odpow iedzieć może.

* N r. 2 lw ow skiego dw utygodnika „Ster" 
w yszedł i zaw iera:

1. K ołaczcie , a  będzie wam otworzone, przez 
D u lęb iankę. 2. O zdolności ko b ie t do uogólnień, przez 
P io t r a  C hm ielow skiego. 3: S ter, w iersz przez Se­
werynę D uchińską. 4. M elancliolicy, przez R om ualdę 
B audo in  de C ourtenay. 5. Z Przełom u, przez K . Za- 
b rzezińską. 6. Z dalek iego  św ia ta , przez Ja n in ę  
R udzką. 7. M aszyna do p isa n ia  p rzez  S. I .  8. K u rsa  
ogrodnicze p rzez  Turzym ę. 9. Z liygieny gospodar- J 
czej przez H en ry k a  L an g a . 10. K uchnie gazow e |  
p rzez L ucynę O w ierciakiew ieżow ą. 11. Sprzw ozda- 1  
n ie  D elegacy i p racy  k o b ie t w W arszaw ie  przez .1 
B ojanow ską. 12. K oresp o n d en cy e : z K rakow a przer^B  
X IX . w. i z W arszaw y. 13. Z ap y tan ia  i  o d p o w ie B  
dzi. P a n i Zofii W . J a k ie  produktu  znajdą n ą jh ^ B  
tw iejszy  zby t w H am burgu? przez T . F ilip o w ic z JB  
14. Z dzisiejszej doby.

* Trzej Fredrowie na scenie warsza- I  
w skiej W  w arszaw skim  „P rzeg lądzie  Ty- ’ 
godniowym " czytamy: Bynajm niej nie do­
wodem  dziedziczności ta len tu , ale raczej je - L 
go stopniow ego osłab ien ia  i zaniku, było 1  
p rzedstaw ien ie , nazw ane „fredrow skiem ", na 
w arszaw skiej scenie. Je ż e li „Zrzędność i
p rzek o ra"  „sta reg o " F red ry , jak o  dzieło 
p ierw szorzędnego natchnienia, p e rła  czystej 
wody, pomimo ogrania przez w szyskie te a ­
try  am atorsk ie , w yw arła  i tym razem  silne 
w rażenie, co p raw d a  w św ietnej grze pp. j 
R apack iego , F ren k la , N ow ickiego i T rapszó- j 
wny je ż e li Consilium  F a c u lta tis“ „mło­
dego" F re d ry , pomimo, iż w ykonanie pozo- I 
staw iało  w ie le  do życzenia,,,nasuw ając u s ta ­
w icznie myśl o s trac ie  Polkow skiego, nieda- 
jąceg o  się zastąp ić  w głównej ro li nikim , ' 
lecz zaw sze jeszcze , w sku tek  n iew yczerpa­
nego szczerego  hum oru, baw iło  w id z ' —to 
niew iadom o w m yśl czego u jrza ła  św iatm  
tee tra ln e  „fraszka sceniczna" p. t. „Stówa- 1 
rzyszenie k o b ie t wyższych", n ap isana  przez 
„najm łodszego" z F redrów , hr. A ndrzeja! 
N ależałoby  nareszcie  zaprow adzić już  ja k ą ś  
ściśle jszą kon tro lę  reżyserską , kw alifikow a­
nych do w ystaw ienia utw orów ... „S tow arzy­
szenie kob ie t wyższych" pod w zględem  za­
rów no technicznym , ja k  założenia, dow odzi N 
zupełnego b rak u  pow ołania i do jrzałości do 
zawodu p isa rza  dram atycznego.

Chodzi tu  (o ile się dom yśleć można) 
o w yszydzenie k o b ie t z wyższem w ykształ­
ceniem, ko rzysta jących  z n iego zawodowo, 
jak o  lekarz, adw okat i t .  d. Otóż p rz e d e ­
w szystkiem , a u to r  ja k  gdyby n ie  w iedział.
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że naokoło niego, we w szystkich  społeczeń­
stw ach europejskich, kw estyą kobieca je s t  
pod tym  w zględem  najpow ażniej w p rak tyce  
rozwiązaną, ma o kobiecie-lekarzu pojęcie, 
ja k  o karykatu rze, k tó ra  przy  wykonyw aniu 
swego zawodu na każdym  kroku  ośm ieszać 
się musi, będąc jednocześn ie jak iem ś pre- 
tensyonalnem  czupiradłem  i dziwolągiem . 
Lecz gdyby „S tow arzyszenie44 było napisane 

^  naw et na początku wieku, w czasach, gdy 
A jeszcze nie m iało się p rzed  oczyma przykła- 
■  dów k o b ie t pracujących  zawodowo, to  i w tym 
B rą z ie ,  oceniając rzecz tę  z najpobłażliw sze- 
H g o  choćby stanow iska artystycznego , trzeba- 

oy powiedzieć, że je s t  ona p racą  dziecinną, 
n ieuspraw iedliw ioną b ieganiną po scenie, 
stekiem  dyalogow anych nonsensów , z try- 
w ialnem i konceptam i, nap isanych  językiem  
pospolitym , dyletanckim . Nic tu  nie pomoże 
ty tu ł „ fraszk i44 scenicznej, nic tradycya w iel­
kiego dziada i utalentow anego ojca. N aw et 
od fraszki w pew nych gran icach  w ym aga 
się sensu i ta len tu  a nazwisko w łaśnie obo- 
•więzuje: niew olno zm niejszać jeg o  aureoli, 
łącząc je  z nieudolnem i w ypracow aniam i, 
N ie ura tow ali chybionej tej rzeczy w ykona­
wcy, panie: O strow ska, B arszczew ska i J u ­
nosza, pp. R apacki, W olski, R oland  i inni, 
choć się o to  z całych sił szczerze stara li.

* Dumas o prawach kobiet. Dumas 
zab ierał n ie jednokro tn ie  głos w spraw ie ko­
biecej, a jednem  z ciekaw szych jego ode­
zwań się w tym  względzie, je s t  list, ja k i 
w ystosow ał raz do p. M aryi Szeligi-Loevy, 
naszej rodaczki, a przew odniczki ruchu, dą­
żącego do uzyskania p raw  politycznych d la  
k ob ie t we F rancyi. L is t te n  opiew a: „Z a­
p a tryw an ie  na p raw a kobiety  mam oddaw na 
ustalone. W ypow iedziałem  je  w rozm aitych 

^broszurach, ja k  „Fem m es qui tu e n t44, „Fem- 
res qui v o ten t“ i „R echerche de la  p a te rn ite r. 
Chciałbym, aby kob ie ta  m iała zupełnie te sa- 

e p raw a obyw atelskie i polityczne, co męż- 
;vzna, gdyż ma rów ne z nim obowiązki. 

[Czyż kobiety nie p łacą  tak  samo podatków, 
[jak m ężczyźni? —  Czy nie nasy łają  im tak  
samo egzekucyi, je ś li  w opłacie zalegają? 
Skoro długów nie zw racają, kom ornego nie 
płacą, czy się im m ebli nie zajm uje i nie 
sp rzedaje? Jeślib y  k tó ra  z kobiet skrad ła w 
sklepie w stążki lub koronki, czyżby je j nie 
zaprow adzono na policyę i nie zam knięto do 
w ięzienia? Pom yślm y tylko: Joanna  d ’Arc 
nie m ogłaby dziecka swojej sąsiadki zacią­
gnąć w m erostw ie do ksiąg  m etrycznych, 
nie m ogłaby decydow ać o wyborze radnych  
m iasta  Domremy, a wszystko to w tej p ię­
knej F rancyi, k tó rą  ocaliła. Szczycimy się 
znakom item i autorkam i, ja k  pani de Sevignć, 
de Stael, G eorges Sand, a nie dajem y im 
p raw  obyw atelskich i politycznych, choćby 
n a  rów ni z ich lokajam i. Młodej dziewczy- 

[ nie każem y tak  gamo się uczyć, ja k  chłopcu 
tw orzym y kosztowne licea, gdzie kobiety  są 
p rolpsorkam i z zadaniem  szerzenia  św ia tła  
i praw dy, mówić o w szystkich możliwych 
historycznych, ekonomicznych, politycznych 

K i naukow ych kw estyach, ale w dniu, kiedy 
/ m ogłyby dowieść postępu  swego umysłowe- 
' go, w dzień wyborów, kiedy rozgryw ają  się 

spraw y kraju , k tó rego  dzieje ta k  dobrze 
v znają, p rosi się je , aby zostały w domu, ale 

za to  stróż  ich domu idzie głosować! Sen­
tym enta ln i trubadurow ie tw ierdzą, że to 110- 
V <• praw o ujęłoby w iele w dzięku kobietom , 

f  ta k  ja k  gdyby za to  bicykl rob ił je  wdzię- 
cznemi. „Ąleż pan  zapom inasz o tem  —  
mówią mi rozm aici t. zw. pow ażni ludzie — 
że kobiety  są w olne od służby w ojskow ej:4 
T ak, ale nie są w olne od w ydaw ania na 
św iat dzieci, bez k tó ry ch  wojny by nie było, 
boby było zresz tą  najlepszem . M uszą je  
przez dziew ięć m iesięcy nosić, w ydaw ać na

św iat w okropnych boleściach, karm ić, p ie ­
lęgnować, la tam i wychowywać, przechodzić 
w szelk ie  bole św iata, kiedy im je  potem  od­
b ie ra ją , aby w ysłać w szeregach  gdzieś na 
granicę, albo po za nią. W szystkie argu- 
m enta, k tóre  się na to  przytacza, są pozo­
stałościam i p raw a rzym skiego, k tó re  musi 
ustąp ić  p raw u na tu ry . Czyż nie je s t  kobie­
ta  is to tą  m yślącą i działającą, rów nego po­
chodzenia i prócz drobnych szczegółów ró ­
wnej p ostac i z m ężczyzną? Czyż sami nie 
podnosim y je j do wyżyn uświęconej isto ty  
w roli m atki, żony, dziew icy? Czyż nie 
nałożono na je j b a rk i rów nych obowiązków 
co mężczyźnie, a w n iek tórych  razach wię­
cej odpow iedzialności? A w takim  razie 
uznajm y j ą  obyw atelką, politycznie rów no­
upraw nioną z mężczyzną. A co się tyczy 
je j  społecznej i m oralnej rów ności z nami, 
o to  się nie troszczm y, ona sam a się o nie 
postara , a wobec teinpa, jak iem  rzeczy po­
stępują , niedługo to  będzie trw ało . K om ­
pletnym i głupcam i (bien fous) są ci, k tó rzy  
dom agając się wolności dla mężczyzny, nie 
przew idyw ali, że będą  m usieli j ą  dać i ko­
bietom :4

* 0  ru e ln i k s ię g a r s k im  w R osyi znajdu­
jem y w danych statystycznych, publikow anych
przez Paw lenkow a, co do r. 1894 niek tóre  
in te re su jące  szczegóły. Ogółem ukazało się 
w R osyi w roku sprawozdawczym  10,651 
dzieł, 32,2 m ilionów egzem plarzy; z te j l i ­
czby w ruskim  języku  8,062 w ydaw nictw  o 
25 mil. egzem plarzy. Z innych języków  na j­
więcej dzieł wyszło: w języku  polskim  — 894
dzieł w 2,45 mil. egz., w niem ieckim 515
w 493 tys. egz., w ło tew skim  — 2 19 dzieł. 
737 tys. egz., w estońskim  172 dzieł, 674 
tys. egz., w orm iańskim  —  124 dzieł, 153 
tys. egz., w językach  francuzkim  i a ra b ­
skim mniej niż 10 0  dzieł, w językach  łac iń ­
skim, greckim , angielskim  i tu reck im  n ie­
znaczna ilość; w języku chińskim , lińskim, 
czeskim  i szwedzkim zaledw ie pojedyń- 
oze dzieła. Co do p rzeciętnej cyfry na­
kładu książki, p rzypada 8,1 tysięcy na 
d z ie ła  dla ludu, 8 tysięcy na dzieła re li­
gijne, 7,9 tys. na książki d la dzieci, 7.4 tys. 
na w ydania inform acyjne, blizko 4 tys. na 
beletrystykę, blizko 2 tys. na  dzieła ag ro ­
nom iczne: dzieła przyrodnicze w ydaw ane są 
p rzecię tn ie  w 1,600 egz., pedagogiczne —  
przeszło 1500 egz., m edyczne i p awnicze 

okołoło 1400, filozoficzne —  1300, h isto ­
ryczne i ekonom iczne —  12 0 0 , statystyczne 
m niej niż 600 egz. W  roku 1894 w ruchu 
księgarskim  przyjęły  udział d rukarn ie  164 
m iast. P rzeszło  3500 publikaćyi wyszło z d ru ­
karn i P e te rsb u rg a , przeszło  2500 z d rukarn i 
Mos-kwy, przeszło 1290 z W arszaw y. Prow in- 
cya w ydrukow ała zaledw ie 1/ j5 część z ca­
łej ilości egzem plarzy.

Kronika powszechna.
W ia d o m o śc i s p o łe c z n e  i p o lity c z n e .

W e F ra n c y i m nożą sie p ro tes ty  przeciw  urządzen ia  
w r. 1900 wystawy w szechśw iatow ej. — Dochody ce­
sa rstw a  n iem ieckiego w czasie  od 1. k w ie tn ia  do 
końca lis to p ad a  b. r. p rzed staw ia ją  sie  ja k  następ u ­
je :  Chi przyniosły  277,398,641 m arek (w stosunku do 
zeszłego roku  w tym  sam ym  okrsie  +  18,903,239 m.); 
p o d a tek  od ty to n iu  0,985,335 m arek  (+  349,400 ni. : 
p o d a te k  od cukru 55,895,743 m arek (— 1,078,087); 
p o d a tek  od soli 30,101,022 (+  503,964); p o d a tek  od 
w ódki 83,691,023 (— 4,181,305); p o d a tek  od pa liw a  
298,592 (+  2.98,592); p o d a tek  od brow arów  18,739,077 
(+  1,223,427); p o d a tek  przejściow y od p iw a 2,432,900 
(+  59,593); razem  475,542,333 m arek  (+  11.078,883 
m arek). P o d a te k  stem plow y: a) od pap ierów  w arto ­
ściow ych 9,899,557 m arek  (rf, 4,244,106); b) od ro ­
zm aitych  interesów  k u p ieck ich  i ,t. p. 14 639,043 (+  
4,766,120); c) p o d a tek  od ló te ry i pryw atnych  2,457,147 
(+  978,720): p o datek  od lo te ry i państw ow ych 9,299,888 
( t- 3,970,739); p o d a tek  od k a r t  850,6^7 m. (+  12,714); 
p o d a tek  od w eksli 5,742,227 (+  274,732); ad m in i­

s tracy a  kolei cesarsk ich  m iała dochodu 46,108,000 
m arek (+  2,842,00.) m arek). — W n io sk i postaw ione 
w parlam encie  n iem ieck im  przez konserw atyw nych 
posłow dra. K ro p a tsch k a  i  Ja c o b sk ó tte ra , brzm ią 
ja k  n astęp u je: P a rlam en t zechce uchw alić, aby
prosić  kanclerza , iżby  parlam entow i przedłożył ja k  
najprędzej ustawy, k tó reby : 1) pozw oliły na  sam o­
dzie lne  prow adzenie rzem iosła  w raz ie  okazan ia  
w ykazu uzdoln ien ia ; 2) zakazyw ały zupełnie w ędro­
wnych składów  i a u k c y i; 3) zm ieniły  § 100 c ordy- 
nacy i procederow ej w tym  k ierunku, iż zaznaczone 
w nim  przyw ileje cechów m ają przysługiw ać ty lko , 
w obec pracodawców, k tórzy  sam i przyjęci być nie 
m ogą do cechu; 4) określały, że przyw ileje z §§ 
100 e i 100 f prz j' dopuszczeniach jakiegoś, cechu 
w tenczas ty lko m ają być udzielane, jeże li cech 
łączy w sobie w iększość sam odzielnych rzem ieśln i­
ków swego obwodu ; 5) przepisyw ały, że przy ok reśla ­
niu w szelkiego in te resu  kup ieck iego  lub przem ysło­
wego m usi być widoczne im ię i nazw isko w łaśc ic ie la ; 
6) zag raża ły  k a rą  tem u, k to  po stw ierdzonej niew y­
p łacalności zaw iera  in te resa  na k redyt, n ie zaw iado­
m iwszy o tem  drugiej strony. — W ojna W łochów  z 
A bisyńczykam i wre w dalszym  ciągu. A bisyńczyey 
ob legają  tw ierdzę M akalle. R ząd  w łoski w ysłał dwa 
parow ce z posiłkam i.

T e a t r  i m u z y k a .  Dziś w sobotę ukaże się 
na scenie poznańskiej wesoła fa rsa  N iobe W  roli 
tytułow ej w ystąp i p. 7 e r n  o n . — W  pon iedziałek  
3 ) bm. odbędzie się  na  sa li L am b erta  w P oznan iu  
koncert Sokołów z w spółudziałem  artystów  dram . te ­
a tru  poznańskiego. P ro g ram  ja k  zwykle, odznacza 
sie  doborową i barw ną treśc ią , — W  w arszaw skim  
„ T ea trze  R o zm aito śc i'' w ystaw iono nową jed n o ak tó ­
wko E . Lubow skiego p. t. „D zień  w ig ilii1'; W  te a ­
trze  M ałym ukaże się k rotochw ila  F re d ry  (ojca) 
„Nowy don K iszo t1' z m uzyką N oskow skiego. — 
A u to r i a r ty s ta  dram . tea tru  lwowskiego p. R uszko­
wski n ap isa ł nową sztukę p t .  „ J a d z ia '1. R oda­
czka nasza p. M arya Kozłow ska zaangażow aną zo­
s ta ła  do te a tru  „ L a  S ca la " ; W  operze ham burskiej 
w ystępuje lw ow ianka p. Em m a R aabe . — B aśń  dram a­
tyczną Sarneckiego p. t  „S zk lana  g ó ra" w ysta­
wiono z w ielkiem  powodzeniem  w K rakow ie. No- 
wości te a tru  n iem ieck iego : L ao n a  i  W ald b erg a
„W y ścig i" , L an gensc lie id ta  „W y staw a", T riitzsch lera  
i F r ie s le ra  „N arzeczona z m anew rów '4. — Nowości 
rep ertu aru  francuskiego: B isson  i  C arre „ P a n  radzca 
m iiiis teryałny", d ram at „ F ils  d ’A v e tin “

Z  p r o ś b ą  o um ieszczenie odbieram y pismo 
n a s tę p u ją c e :

..Do C zytelników  P o b u d k i do szerzen ia  w strze­
m ięźliwości.

W  grudniowym  num erze „ P  o b u d k i '1 poże­
gnałem  się z W am i, łaskaw i czytelnicy, postanow i­
wszy zaw iesić wydaw nictw o z powodu m ałej liczby 
prenum eratów  i n iedosta tecznego  przez ogól po p ar­
c ia . W  tym że num erze w yraziłem  życzenie, aby kto 
inny  zechciał podjąć rozpoczętą  przezem nie prace i 
zechciał „P o b u d k ę"  n ad a l wydawać.

Życzenie to  z iściło  się. iJ an K a r o l  ;M i a r  - 
k  a, k sięg arz  i wydawca w M ikołowie na  Szlązku, 
ośw iadczył gotowość w ydaw ania n ad a l „Pobudki*' 
swoim nakładem , na  co się. chętn ie  zgodziłem .

„P o b u d k a" p rzeto  i n adal wychodzić będzie i 
to w dotychczasow ych w arunkach. P rócz  tego doda­
wana będzie jak o  bezpłatny  d o d a tek  do „P rz y ja c ie la  
R odzinnego '', w ydawanego przez p. M iarkę, a  roz­
chodzącego sie  w k ilk u  ty siącach  egzem plarzy. Spraw a 
w strzem ięźliw ości w iele na  tem  zyska, gdyż wpływ 
„ P o b u d k i"  będzie przez to  m ógł szersze zak reślać  
koła.

Z atrzym ując n ad a l redakcyę „P o b u d k i"  u p ra ­
szam  dotychczasow ych czyteln ików  i w szystkich 
zwolenników w strzem ięźliw ości o popieranie  wyda­
w nictw a czy to p renum eratą  czy w spółpracow nic- 
twem.

W szelk ie  l is ty  tyczące się  spraw  redakcyjnych  
upraszam  przesyłać pod m oim  adresem  (dr. Celicho- 
wski w K órn iku  w W. K s. P oznańsk iem ),' lis ty  zas 
odnoszące się  do ekspedycyi pod a d re se m : p. K. 
M iark a  w M ikołow ie (N ico la i O. S.)

K ó rn ik , d n ia  24 g rudn ia  1895.
Dr. Z. C e 1 i  c h  o w s k  i,

O dpow iedni IŁedakcyi.

C ... .,  jed en  z abonentów , człow iek  nie-p ióra. 
P ro s im y  czytać uw ażnie m iedzy w ierszam i, a od­
kryje pan klucz zagadk i i  cofnie zarzu ty  swoje. 
P ro k u ra to r  s to i za drzw iam i, wiec czasem  trzeb a  
p isać  w dom yślnikach ironicznych.

Z. T . W iersz  nadesłany  p o siada  n iew ątp liw ie  
cechy ta le n tu  lite rack ieg o , — form a jed n a k  ra z i 
gdzien iegdzie  pospo litością .

W . M. Coraz lepie j. S ty l w ytw orniejszy n iż 
w poprzednich  u tw orach i an a liza  psychologiczna s ta ­
rann ie jsza , nie dość jed n a k  pogłębiona. T ak ie  dro­
bne ob razk i w ym agają w ielkiej subte lności. S e n i ­
p ę  r  a y a n t i !

Za redakcya  odpowiedzia lny  Józef Winlewicz w Poznaniu .  N ak ładem  „Przeg lądu  P o z n a ń s k ie g o "  w Poznaniu .
Czcionkami drukarni J. Fr. Tom aszew sk iego  w Poznaniu ,  przy ulicy W/ilhelmowskiej 2 8 .


